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Przegłąd polityczny. 


Lwów 24 sierpnia. 
Mamy przed sobą ostatnie dzieło zmarłego 
marszałka Moltkego — gruby tom o 27miu ar- 
kuszach bitego druku, wydany 21 b. m. pod re- 
dakcyą p. Leszczyńskiego, pułkownika w pruskim 
„ ieneralnym sztabie. Publikacya ta jest tak ważna, 
' e wnet po jej pojawieniu się, zawiadomiono o 
*tem Europę depeszą telegraficzną. Na razie mo- 
żemy tylko bardzo pobieżnie zdać sprawę o treści 
` książki. 
Traktuje ona o ostatniej wojnie francusko- 
niemieckiej i jest napisana językiem popularnym, 
aby mogła być czytana przez wszystkich, rzuca 
jednak nieraz całkiem nowe Światło na przebieg 
krwawej rozprawy między Niemcami a Francyą. 
W tej pracy Moltke mie jest tylko narratorem, 
lecz zarazem i krytykiem francuskich jenerałów, 
głównie Bazaine a i Mac-Mahona. 
Aby poznać, jaki duch wieje z całego dzieła, 
warto przytoczyć niektóre urywki ze wstępu, w 
którym zmarły marszałek wypowiada swe poglądy 
na wojny i ich przyczyny. Pisze on: 
„Dawne to czasy, kiedy dla celów dyna- 
stycznych małe oddziały żołnierzy z zawodn wyru- 
szały w pole dla podhicia miasta lub zajęcia 
ziemi i kiedy zamykały się następnie w kwate 
rach zimowych lub też pokój zawierały. Na wojny 
teraźniejsze stają prawie całe narody do broni, 
mje ma prawie rodziny, któraby na tem nie cier- 
piała. Cała siła fioansowa państwa jest na ten cel 
. zużyta i Żadna pora roku nie stoi na przeszko- 
L.ie rozpoczęciu i prowadzeniu wojny. Dopóki 
samodzielne prowadzić będą życie, nie 
ustaną Spory, które tylko z bronią w ręku można 
hędzie załatwiać, ale w interesie ludzkości nale- 
ży się spodziewać, że wojny staną się rzadszemi, 
tak, jak stały się okropniejszemi*. 

„W ogóle już nie ambicye książąt, ale uspo- 
8obienia narodów, niezadowolnienie z powodu sto- 
Bunków wewnętrznych, agitacya stronnictw, a mia- 
nowicie ich przywódzców zagrażają pokojowi. Brze- 
mienna w skutki uchwała, dotycząca rozpoczęcia 
wojny, łatwiej powzięta być może przez parlament, 
w którym nikt nie ponosi zupełnej odpowiedzial- 
mości, aniżeli przez jednę osobę, choćby postawio- 
ną najwyżej, i łatwiej znaleźć miłującą pokój gło- 
wę państwa, aniżeli reprezentacyę narodu, choćby 
* samych mędrców się składającą. Wielkie wojny 
nowych czasów wzniecone zostały przeciw życze- 
niom i woli panujących. Giełda w naszych cza- 
sach zdobyła sobie wpływ, który siły zbrojue 


pani interesie wyprowadzi może na pole walki. 
Meksyk i Egipt nawiedzone zostały wojskami eu- 


ropejskiemi dla zlikwidowania żądań wielkiego 
świata finansowego. Mniej dziś o to idzie czy 
państwo posiada Środki na prowadzenie wojny, i 
czy rząd jest dość silnym, aby jej niedopuścić. 
I tak zjednoczone Niemcy użyły swej siły na to, 
aby zachować pokój (?), słaby rząd sąsiada jest 
największem niebezpieczeństwem wojennem. 

„W takich warunkach wybuchła także woj- 
na z r. 1870/71. Mąż taki, jak Napoleon, na tro- 
nie, musiał swoje prawa do tronu usprawiedliwić 
i wzmocnić zdobyczami politycznemi i wojsko- 
wemi. Nie zadowalniały go zwycięztwa broni fran- 
cuskiej na dalekich polach bitwy, powodzenie broni 

ruskiej wzbudziło zazdrość, uważano je za zaro- 

zumiałość, żądano pomsty za Sadowę. Prąd libe- 
ralny we Francyi opierał się rządom cesarskim, 
Napoleon musiał więc robić mu ustępstwa, wła- 
dza jego wewnątrz kraju coraz bardziej się chwiała, 
aż naraz naród usłyszał z ust swego władzcy, że 
potrzeba bić się z Niemcami.“ 

Tu z Moltkiem niepodobna się zgodzić Ro- 
zumiemy, że jak wszyscy mężowie stanu, stara się 
on zrzucić winę wojny na Francyę i Napoleona. 
Ale pisał on swoję książkę w 1887/88 roku, a na 
wiosnę bieżącego roku wykryto, jak Bismark sfał- 
szowaniem depeszy emskiej zrobił tę wojnę. Z po- 
wodu tego odkrycia opublikowano wiele szczegó- 
łów dowodzących niezbicie, że Niemcy zdawna 
przygotowywały się do tej wojny i pragnęły jej 
gorąco, jako zatwierdzenia jedności niemieckiej, 
zaś Napoleon wcale nie życzył wojny i nawet nie 
przypuszczał, żeby ona mogła wybuchnąć. Lecz 
wracamy do książki Moltkego. 

W dalszym ciągu opisuje marszałek przygo- 
towania czynione do wojny po jednej i drugiej 
stronie, wymarsz armji i plany operacyjne nie- 


Z literatury zagranicznej. 


„Souy enirs intimes de la cour de Tuilleries" 
par Madame Carette, 2 tomy. Paris, Paul 
Ollendorf. 


Obiecujący tytuł poufnych wspomnień Tui 
leryjskiego dworu, zachęcał nas do wysnucia z 
przeróżnych współczesnych wydawnictw pełnego 
obrazu życia pałacowego za drugiego cesarstwa. 
Listy Mćrimć'ego, przeróżne pamiętniki i zapiski, 
dostarczyłyby wątku szerszemu  odzwierciedleniu 

- ludzi i stosunków z tej, nad inneświetniejszej i bły- 
skotliwszej epoki, a naprzeciw studjów politycznych 
wartoby pomieścić psychologiczne badanie okresu 

ujnego i fantastycznego, jakich mało, o blaskach 

meteoru, świecącego najjaskrawiej w chwHi, gdy 
mu zgasnąć trzeba. Ale może taka fotografia z 
Życia byłaby jeszcze przedwczesną, farb zapas nie- 
dostateczny, rysów głębszych zbyt szczupłe zaso- 
by. Wszakże i niniejsze zapiski damy dworu cesa- 
rzowej Eugenji, ostatecznie dość skąpym obdarza- 
Ją nas plonem. 


Tom pierwszy, pełen błahych tylko szczegó- 
łów; tom drugi, kuszący się o wyższy nastrój, 
sklejony daleko więcej z adgłosów codziennej 
prasy Wśród waru historycznych przełomów, ani- 
żeli z osobistych przypomnień. Miło jednak do- 
czytywać się przychylnych świadectw 0 panowaniu, 
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mieckie i francuzkie. Pod tym względem nie dał 
nam Moltke nowego materyału; ale pogłębił zna- 
ne już dzieło sztabu jeneralnego, główną kładąc 
wagę na chronologiczny rozwój „militarnej jedno- 
ści niemieckiej“ od r 1866. Nowym i ciekawym 
wielce jest sąd Moltkego o marszałkach Bazainie 
i Mac-Mahonie. 

Moltke również podziela zdanie tych, którzy 
twierdzili, że zachowanie się  Bazaina pod 
Metzem było co najmniej zagadkowem i sąd swój 
o nim streszcza w tych zdaniach, że 1) nie mili- 
tarne (strategiczne), ale polityczne powody były 
przyczyną operacyi i czynów, przedsięwziętych 
przez Bazaina, że względami temi kierował cię 
już od 16 sierpnia 1870 r. zaraz pv odjeździe 
Napoleona od jego armji. Moltke upatruje w Ba- 
zainie jeperała. który nosił się z myślą odegrania 
roli politycznej i który już w bitwie pod Metzem 
dnia 16 sierpnia nagiął do swych aspiracyj po- 
litycznych zasadnicze względy militarne. Marsz 
Bazoina ku Metzowi, który poptzedził nicfortun- 
ne zamknięcie się jego z całą armią w Metzu, 
nazywa Moltkc „manewreni od parady“ (Parade- 
Manöver) i wyraźnie zaznacza, że wszyscy przy- 
wódzcy poddanych pod jego rozkazy korpusów 
francuzkich, oświadczyli się przeciw temu pocho- 
dowi, ponieważ brak w Metzu dostatecznej liczby 
amunicyj,j i że koniecznie dbać trzeba o za 
chowanie tej armji, ponieważ . tem się I'rancji 
najlepszą odda usługę. Na naradzie tej Bazaine 
nie powiedział ani słowa, a po południu wydał 
rozkaz do odwrotu. W skutek tego posądza go 
Moltke, że widocznie chodziło mu o posiada- 
danie całej wielkiej armji w ręku. aby sto- 
jąc „NA czele tej jedynej nie zupełnie jeszcze 
zgniecionej* armji, mógł reprezentować w swej 
osobie siłę, jakiej nikt we Francyi mie po- 
siadał. 

Kwestyą, czy Bazaine, w razie urzeczy- 
wistnienia sięjego dalekich planów, byłby działał 
wyłącznie w interesie Francyi, a nie własnym, 
pozostawia Moltke otwartą, wszelako domyśleć 


się można, Że zmarły marszałek 'posądza go na- 
wet o chęć zdobycia dla siebie francuzkiej 
korony. 


Jest to zdanie, którego o  Bazsinie dotąd 
nawet żaden autor francuzki nie powiedział, a ci 
go silniej zaczepiai, jak wiadomo, od antorów 
niemieckich. Zdanie to wywoła niewątpliwie wiel- 
ką sensacyę i sprawę zachowania się Bazaina 
przed zamknięciem się w Metzu i podczas oblę- 
żenia jego armji w tej twierdzy poruszy na no- 
wo. Ciężką popełnił według Moltkego Bazaine 
zbrodnię przeciw „wej ojczyźnie, że WZEIĘdy WOj- 
skowe nagiął do swych odrębnych aspiracyj poli- 
tycznych, gdyż im to zawdzięcza Francya klęski 
poniesione dnia 16 i 18 sierpnia (upadek Metzu 
— kapitulacya Mac-Mahona). 

Nierównie korzystniejszy sąd wydaje zmarły 
marszałek o Mac-Mahonie, którego zdolnościom 
zupełne oddaje uznanie i o którego marszu ku 
Sedanowi powiada, że marszałek działał tu wbrew 
najlepszemu swemu zrozumieniu wojskowemu, że 
jako posłuszny żołnierz poświęcił ojczyznie nawet 
swoją sławę i swe czyste życie. Ou słuchał poli- 
tyki rządu i tylko słuchając tej polityki, przegrał 
sprawę. Dla tego dobrze się stało, że  przynaj- 
mniej rana odniesiona przez niego w bitwie ge- 
dańskiej oszczędziła mu hańby podpisania sro- 
motnych kapitulacyj. 

Bardzo surowy wydaje Moltke sąd o „odwa- 
dze* Napoleona. 


Pewien adwokat budapeszteński w przejeż- 
dzie przez Zagrzeb rozmawiał z biskupem 


Strossmajerem o polityce ı rozmowę tę ogłosił w 
Jgyetertes'ie. Biskup Strossinajer wypowiadał po- 
glądy swoje z niesłychaną otwartością. Ne wstępie 
poruszył sprawy kroackie i rzekł, że większość sej- 
mu kroackiego dba tylko o swoje własne interesa. 
„Wszyscy prawie posłowie kroaccy — rzekł bis- 
kup — wybrani zostali za węgierskie pieniądze, a 
cały naród kroacki przeciwnym jest dzisiejszej u- 
godzie z Węgrami i nie trzeba się będzie dziwić, 
jeżeli kiedyś naród zmiecie jednym zamachem ca- 
łą dzisiejszą większość sejmową i stanie jak jeden 
mąż do walki z Węgrami. W Fiume tylko za po- 
mocą miljonów węgierskich utrzymuje sig sympa- 
tya dla Węgier, większość ludności jednak jest 
tam szczerze kroacką. Podczas ostatniej bytności 
Cesarza w Fiume, wysuwano na pierwszy plan 
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którego koniec sromotny tyle wzbudził odstępstw, 
niewdzięczności i zuprzaństwa ; miio Spotkać się 
z wdzięcznością, wiernością i przywiązaniem w o- 
bec nawału przekleństw i oszczerstw, żegnających 
upadłą dynastyę 

Nawet w tych dość pospolitych zapiskach, 
trącących tą atmosferą przedpokojową, cechującą 
potrochę dworskie i dworzańskie życie, prześwieca 
tragika przeznaczeń i wypadków. 


Tuillerye znać przyniosły nieszczęście każdej 
wstępującej w ich progi niewieście. Nie mówiąc 
już o „męczennicy na tronie*, Maryi Leszczyń- 
skiej, począwszy od Maryi Antoniny, co tu kró- 
lewskich niedoli, co królewskich katastrof! Marya 
Antonina idzie na rusztowanie; cesarzowej Józe- 
finie, jak Agar z mężowskiego wygnanej domu, 
serce z żalu usycha 1 pęka ; Maryg Ludwikę obce 
wypędzają znaki; księżna Berry traci zamordo- 
wanego męża, a następnie, wraz z królewską Ma- 
ryą Amelją, uchodzi przed tłuszczą buntowników; 
nareszcie cesarzowa liugenja, pod naciskiem uli- 
cznego motłochu i wiadomości klęsk pograni- 
cznych opuszcza złowrogi pałac, który niebawem 
sam niknie w pożodze Komuny. 

W przeddzień upadku cesarstwa i dni Se- 
danu, wracając z przechadzki po Tuilleryjskim o- 
grodzie, uderzyły ją ciemne mury pałacu, rysują- 
ce sig na rozgorzałem blaskami zachodu niebie. 
„Zdawałoby się, że to pożar, Że Się Tuilerye pa- 
lą* — zauważyła, nie przeczuwając bliskiego 
spełnienia wyroczni. Ale bo któż się mógł Spo- 
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najdrobniejsze instytuty węgierskie, a usuwano 
całkiem wszystko, co kroackie i nie dopuszczo- 
no żadnego Kroata w pobliże Cesarza". Oma- 
wiając swój ulubiony temat połączenia Ko- 
ścioła katolickiego z cerkwią pra- 
wosławną, rzekł biskup, że połączenie to 
jest tylko kwestyą czasu. Dwie przeszkody jednak 
trzeba będzie przedtem usunąć. Jedną z tych 
przeszkód jest to, że kuryę papiezką opanowują 
wyłącznie Włosi, a drugą, że car jest głową w 
sprawach cerkiewnych. Na pytanie, jak możnaby 
usunąć tę drugą przeszkodę, odpowiedział biskup: 
„4a lat pięćdziesiąt nie ggfdzie może żadnej mo- 
narchji w Europie, a dobry naród rosyjski będzie 
najlepszym żywiołem republikańskim“. 

Dalej rzekł biskup, że wojna może wybuch 
nąć prędzej, aniżeli się tego spodziewają  Trój- 
przymierze będzie miało do walczenia z Rossyą i 

|Francyą. Za powód wojny mogą posłużyć stosunki 

w Bośnji i Hercegowinie, albo ewentualne posu- 
nięcie się Austryi do Saloniki. Adwokat ów zapy- 
tał jeszcze Strossmajera, czego Kroaci właściwie 
żądają, a biskup odpowiedział mu na to: „Zapy- 
taj pan Ludwika Kossutba. Ou zna dobrze nasze 
| życzenia. Około r. 1860 rozmawiałem z Kossu- 
them w Paryżu i podałem mu warunki, pod któ- 
rymi Kroaci w razie rewolucyi szliby ręka w rękę 
z Węgrami. Dwie godziny rozmawialiśmy wted,y 
a Kossuth zgodził sią na wszystkie moje warun- 
ki. Gdy mię Kossuth zapytał wówczas, czy jestem 
zadowolniony, odrzekłem mui „Zupełnie — tylko 
na jedno zwrócić muszę uwagę, to jest, że pan nie 
jesteś dziś gubernatorem Węgier. Gdybyś jednak 
nim był, a ja domagałbym się od pana wypeł- 
nienia wszystkich tych warunków — zaraz ka- 
załbyś mnie powiesić“. 


| Sprawy krajowe. 


Reforma zakładów dla obłąkanych. 


Dalsze odpowiedzi ankiety w sprawie refor- 
my zakładów dla obłąkanych są następujące : 

Na pytanie 12: Jaki wpływ ma dyrektor 
mieć na leczenie i pielęgnowanie chorych? i 13. 
Czy prymarjusze mają ordynować samodzielnie ? 
oświadczyła ankieta zgoduie z wnioskiem radzcy 
dr. Gaustera, że prymarywsze ordynować mają na 
przydzielonych sobie oddziułach, winni atol: przy- 
tem przestrzegać udzielanyth sobie w sposób ko- 
leżeński wskazówek i zaczęglzeń dyrektora. 

Na pytania ł+= Gzy Biuoży wymagać od te: 
karzy prac naukowych ?* ankicta oświadczyła, że 
prac naukowych w Ścisłem znaczeniu od lekarzy 
domagać się nie można, kostawiając to własnej 
pilności każdego, atoli powinny być przedkładane 
roczne sprawożdania zawierające prócz dat sta- 
tystycznych także ważniejsze wypadki. Następnie 
na wniosek dr. Kozłowskiego oświadczyła się an- 
kieta za tem, ażeby konferencye lekarskie w spra- 
wach chorych odbywały się codziennie. Konfe- 
rencye lekarskie zaś w sprawach ważniejszych 
przypadków chorobowych, w sprawach administra- 
cyjnych oraz w celach naukowych co najwniej raz 
na mieriąc. 

Na pytanie 15: Czy sekundaryusze mają spi- 
sywać historyę chorób inaczej niż dotąd” oświad- 
czyła ankieta zgodnie z wnioskiem radcy dr. Gau- 
Btera, że dotychczasowa instrukcya w tym wzglę- 
dzie jest wystarczająca, jeśli tylko Ściśle będzie 
przestrzegana tj., ażeby postęp choreby przy wy- 


padkach i spostrzeżeniach ważniejszych notowany: 


był codziennie — przy stanie chronicznym zaś 
najmniej co sześć miesięcy. 

Na pytanie 16: Czy instrukcya dla kapela- 
nów ma być zmienioną, tj. czy ma być dozwolony 
wpływ kapclanów na leczenie obłąkanych? an- 
kieta oświadczyła się przecząco, a na wniosek p. 
Trzecieskiego zaleciła tylko wprowadzenie do in- 
strukcyi dotychczasowej dla kapelanów niektórych 
zmian natury stylistycznej. 

Na pytanie 17: „Czy sposób leczenia i pie- 
lęgnowania chorych w zakładzie odpowiadał Zasa- 
dom nowoczesnej psychiatryi?* Na wniosek dra 
Opolskiego, poparty przez radzcę dra Gaustera, 
uchwaliła ankieta wszystkiemi głosami, z wyjątkiem 
posłów Kozłowskiego i Trzecieskiego, iż: ankieta 
w skutek niemożności dokładnego zbadania tej 
sprawy w tak krótkim stosunkowo czasie, uważa 
się za niekompetentną do wydania orzeczenia, czy 
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sposób leczenia w zakładzie odpowiada zasada 


nowoczesnej psychiatryi. Do czuwania w tym wzglę- 


dzie powołane są inne czynniki. a w szczególności ' 


komisja opieki nad obłąkanymi. Pod tym wzęlę- 
dem ankieta wyraża zdanie, że/ lekarzom ordyau- 
jącym pozostawioną być musi 4woboda w wyborze 
środków pod ich własną odpowiedzialnością. 

Na pytanie 13: „Czy kaftany, tusze, sepa- 
ratki, obwijania w mokre prześcieradła, podskórne 
wstrzykiwania eteru, morfiny, hioscyamu, tudzież 
synapizmy mogą być używane już to jako środki | 
lecznicze, uspokajające lub odciągające, już to juko 
Środki dyscypimarne?* Po zastrzeżeniu, że — ov ile 
niektóre szczegóły pytania powyższego wkraczają 
w zakres sposobu leczenia i znalazły juź odpo- 
wiedź w oświadczeniu aukicty złożonem przy py- 
taniu 17 — unkieta objawia zdanie, iż” leków w 
ogóle używać należy tylko w celach leczniczych, 
a to według swobodnego uznania i przekonania 
lekarza ordynującego; natomiast żadnych środków 
ani lekarskich, ant dyscyplinarnych, jako kary w 
zakładzie używać nie można, bo o postępowaniu 
dyscyplinarnem, w ogóle o karach na obłąkanych 
mowy być nie może. W zakładzie obłąkanych 
nie powinny istnicć środki dyscy- 
plinarne, tylko Środki lecznicze. 


Na pytanie 21: „Czy należy starać sig 0 
więcej rozrywek i zabaw dla chorych?* uważa an- 
kieta za godne zalecenią: sprawienie więcej iu- 
strumentów muzycznych, tudzież, aby zarówno le- 
karze jak i Siostry zachęcali chorych do zabaw. 
Radzca dr. Gauster zaleca ustanowienie odpowie- 
dniego funduszu na przyjemności i wycieczki «ho 
rych, które należałoby urządzać w małych grupach 
pod opieką dozorców. 


Na pytanie 22: „Czy ilość służby obok Sióstr 
miłosierdzia jest dostateczną?“ i 23: „Czy rygor 
nad służbą jest odpowiedni?" odpowiedziała an- 
kieta potwierdzająco. 

Na pytanie, czy instruk*'a dla posługaczy 
jest wystarczającą, lub czy po weba podręcznika? 
ankieta na wniosek dr. Gaust.. zaleciła niektóre 
zmiany w poszczególnych paraurafach, mianowi- 
cie: żeby dozorcom i dozorczyniom nie wolno 
było pod żadnym pozorem zamyk. chorych w se- 
paratkach bez upoważnienia lekarca, żeby dozor- 
com i dozorczyniom nie wolno było dla jakich- 
kolwiek powodów oddalać się z oddziału, dopóki 
nie są zastąpieni, żeby nie wolno było wydalać 
sią im z zakładu tylko za zezwoleniem dyrektora; 
żeby dozorcy i dozorczynie obowiązani hyli do 
składania. dzianuych raportów i żeby nie byli nywa 
ważnieni do wypytywania się podczas odwiedzin 
o stosunkach chorego; żeby drzwiczki od palo- 
wisk pieców nictylko po wypaleniu lecz zawsze 
bywaly zamykane, a nadto dla jeduostajności tem- 
peratury, aby wprowadzono termometry; również 
zajmowała się ankieta sprawą urządzenia straży 
nocnej i jej zwiększenia. Wreszcie ankieta wyraża 
życzenie, ażeby oddział obłąkanych w Krakowie po- 
stawiony był na równi z Kulparkowem pod wzglę- 
dem służby, rozrywek dla chorych i innych 
urządzeń 


Na pytauie, czy szkoła dla posługaczy ma 
być w życie wprowadzoną, jak, gdzie i z jakich 
funduszów, ankieta na wniosek dr. Gaustera do- 
radza, ażeby szkołę dozorców urządzić w ten spo- 
sób, iżby na poszezególnysh oddziałach przy do- 
zorcach już obeznanych i wypróbowanych pod 
względem umiejętnego obchodzenia się z chorymi, 
umieszczano dozorców młodszych. Nadto zaleca 
ankieta, aby sekundaryusze udzielali wskazówck 
służbie, jak sią ma zachować przy nadarzonych 
wypadkach zagrażających życiu i w razie gwałto- 
wnej potrzeby. Wreszcie uchwaliła ankieta przed- 
stawić Wydziałowi krujowemu następujące wnioski: 

Wydział krajowy raczy rozważyć, czyliby nie 
udało się założyć szkoły dla dozorców dla obłą- 
kanych wspólme ze szkołą sług przy szpitalu 
lwowskim. W każdym razie raczy Wydział krajo- 
wy przedstawić rządowi potrzebę utworzenia szkół 
dla dozorców dla obłąkanych przy utworzyć sią 
mających klinikach we Lwowie i w Krakowie. 

Zważywszy, Że częste zmiany Służby leku- 
rzom i siostrom miłosierdzia utrudniają zadanie, 
a że termin 10-letni, stanowiący warunek nagro- 
dy dukatowej jest za długim, — Wydział krajo- 
wy zechce w miarę możności kraju i jego finan- 
sowych stosunków w przyszłości dążyć do ustano- 
wienia postępujących w miarę lat służby pensyj 


dziewać odmian, szybkim zbliżających się krokiem? 
Punktem kulminacyjnym pomyślności drugiego ce- 
sarstwa była wystawa paryska Z r. 1867. Któż 
mógł odgadnąć, iż z uczestników owego  pokojo- 
wego święta, jeden zaledwie sędziwy monarcha 
Prus doczeka się późnej starości i pogodnego 
końca, kiedy tymczasem cesarstwo miało runąć, 
cesarz umrzeć na wygnaniu, cesarzewicz zginąć w 
krainie Zulusów, sułtan Abdul-Azis paść ofiarą 
haremowych intryg, a car Aleksander H zginąć 
od bomby nihilistow. Prawda, iż pierwsze ostrze- 
żenie padło w owych dniach międzynarodowe- 
go tryumfu i popisu, gdy z dalekiego Meksy- 
ku nadeszły wieści o rozegranym w Quaretaro 
dramacie... 

Para cesarska wychodzi nader sympatycznie 
z pod pióra gorąco im oddanej sługi. Piękność 
cesarzowej doczekała sig tu mnogich hołdów, 
składających się na obraz pełen życia i wdzięku. 
Autorka podnosi przedewszystkiem urok wyrazu, 
pełnego słodyczy i młodości, nawet gdy ta mło- 
dość już ulatywać poczęła, dalej hiszpańską 
gracyę ruchów, mianowicie w ukłonie i spojrze- 
niu, obejmujących do koła cisnące się ku niej 
tłumy. Życie dworskie więcej miało zewnętrznej 
tylko świetności, przysłaniającej miłą i prostą pos 
wszedniość. 

Cesarz dużo pracował i nieliczne miał chwile 
wytchnienia, a i cesarzowa czynne i względnie 
samotne prowadziła życie, zwłaszcza w Paryżu. 
Bardzo wykształcona, czytała dużo, śledziła ruch 


wypadków i dyskusye sejmowe, zajmowała się 
szczegółowo wychowaniem syna, a część dnia po- 
święcała porządkowaniu listów i papierów, co u 
niej w prawdziwą zamieniło się manię. Cesarz 
z niej żartował; ona suma porównywała się do 
myszy, zbierzjącej okruchy, które z pańskiego 
spadają stołu. Ale gdy mąż, obojętny na dro 
biazgi, odrzucał niepotrzebne dokumenta, ona 
wszystko starannie przeglądała, klasyfikowała i 
ztąd to urosły owe osławionc „papiery Tuileryj- 
skie”, o rzekomo tajemniczem znaczeniu, w któ- 
rych atoli próżnoby szukać kompromitujących dla 
cesarstwa dowodów, a natomiast mnóstwo zna- 
leśćby się dało przeniewierstw, pochlebstw i przy- 
mileń ze strony ludzi, którzyby dziś nie radzi się 
przyznali do swych kornych wówczas prośb, pety- 
cyj i hołdów. 


Z portretów cesarzowej, najlepszym ma być 
profil Winterhaltera, przedstawiający Ją w biułem 
okryciu, z perłami na szyi. Nigdy atoli pendzel 
nie umiał oddać przejrzystości tej cery, Świetności 
kolorytu, wykwintności arystokratycznej szczegó- 
łów. Pani Carette opowiada nam, Że cesarz nigdy 
nie ostygł w gorącem do żony przywiązaniu, oka- 
zywał jej stale największą czułość i dobroć, i do 
końca nietylko ją kochał, lecz i w niej się kochał. 
A jednak skutkiem złego otoczenia i nawyknienia, 
niejednokrotnie zranił i zasmucił wierne towa- 
rzyszki swej serce. Po każdem takiem zapomnie- 
niu 3⁄9 i zapomnieniu jej, cesarz zdawał się być 
zdziwionym, jeśli odczuła ztąd bolesne wrażenie, 
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dla dozorców i dozorczyń w miejsce co 10 lat 
wypłacanych nagród dukatowych. 

Na pytanie, czy gospodarka i administracya 
zakładu mogłaby być lepiej i taniej prowadzoną, 
oświadczyła ankieta jednomyślnie, iż uważa pro- 
wadzenie gospodarstwa za bardzo dobre, zarząd 
zaś za dobry. Zaleca wreszcie BRnkieta wprowa- 
dzenie niektórych ulepszeń desiufekcyjnych i po» 
trzebę ogrzewania korytarzy 

Na żę 0 Rz przez przewodni- 
czego ae ay Ha ty dr. Gaustera (dyrekto- 
ra zakładu obłąłkuych w Wiedniu,) o wyrażenie 
swej opinjii o zaużyłzie MKulparkowskimn w ogóle, 
oświadczył dr uster, że przyczyna stron ujem- 
nych zakładu jak to on już kilkakrotnie poduo- 
sił, leży główne w przepełnieniu i w złej i wa- 
dliwej budowie i nieodpowiednie w skutek tego 
urządzeniu, które nie dopuszcza należytego ugpu- 
powauia chorych. Powietrza zakład ma za :ualo i 
weulylacya w skutck wielu t. zw. martwych kątów 
jest utrudnoną 

Co do qielęguowauia chorych, konstatuje, że 
stosunki w tym względzie panujące zrobiły na 
nim dobre wrażenie. Chorzy są z lekarzami na 
stopie przyjaźnej, co więcej okazują pewną sym- 
patyę do mich 1 do dyrektora. To samo do służby 
nie czują Żadnej nieprzyjażai, co jest dowodem, 
że i służba obchodzi się dobrze z chorymi. 

Polepszenie stanowcze zakładu uważa ur. 
Gauster ża możliwe po rozszerzeniu go i należy. 
tem ugrupowaniu chorych. Dalej oświadczył się 
dr. Guuster za zmiany dotychczasowego podziału 
chorych w zakładzie i za większem uwzględnieniem 
kategoryj chorób, byłby wigc za utworzeniem kilku 
niejszych oddziałów, tak kobiet jak i mężczyza. 
Przyczynę, że zukład walczyć musi z opinją mo- 
że cokolwick niekorzystną, upatraje w dawuiej- 
szych dziejach tego zakładu. Wyraża też przeka- 
nanic, że zakład Kulparkowski, chociaż z grantu 
żle budowany i posiadający kardynalne wady bu- 
dowy, może się poduieść przez stosowne i wska- 
zane przez ankietg do budowy ulepszema, tu- 
dzież przez postępowanie i wpływ lekarzy. Wy- 
raża zdziwienie swoje, że przy obecnych stosun- 
kach przepełnienia i wadliwościach rozmieszczenia 
tak mało było wypadków okaleczeń chorych w za- 
kładzie, 1 konstatuje, że przez wprowadzone już 
zarzucenie kaftanów, zakład Kulparkowski stauął 
w rzędzie lepszych zakładów. Chorzy w niu! zasj- 
dujący się uczynili na nim wrażenie ludzi, co nie 
o wszystkich zakłudach, które zwicdzał, może po- 
wiedzieć 

Dr (austor Kończy opiuję swoją zapuwuł 
wem, że zakład Kalparkowski jakkolwiek stoso- 
wnie do miary obecnych wymagań nie jest wzoro- 
wy (Musteranstalt), stoi jednak między tego ro- 
dzaju zakładami monarchji po środku i po Wpro- 
wadzonych ulepszeniuch stać się może w przy- 
szłości zupełme dobrym zakładem. 

Wreszcie na wniosek radcy dr. Ganstera 
oświadcza ankieta, że opieka prawna wobec wszyst- 
kich chorych oddauych do pielęgnowania i lecze- 
nia w zakładach obłykanych, jakie w kraju się 
znajdują, na zasadzie postanowień ustawy cywil- 
nej opracowaną być winna, bez względu na to, 
czy ci chorzy są biedni, lub zamożni. Ze strony 
Wydziału krajowego należałoby tedy przedsięwziąć 
energiczne Btarania, ażeby ze Btrony sądów regu- 
larnic zarządzanem bywało badanie stanu umysło- 
wego i poczytalności chorych umieszczonych w po- 
wyższych zakładach. 


Kronika paryzka. 


Paryż 13 sierpnia 

(W. Z.) Paryska giełda robotnicza, (/a bourse 
du travail) ów benjaminek socjalistów, skom- 
promitowała się hanicbnie. Niedawno urządzili 
studniarze tutejsi bastówkę, licząc, na pomoc, ja- 
ka każdemu robotuikowi należy się w takim ra- 
zie od giełdy robotniczej, która ma specjaiuą 
kasę bastówki i oprócz składek robotników, po- 
biera jeszcze od paryskiej rady inicjskiej subwen- 
cję w kwocie 20000) franków. Przychodzą do pre- 
zydjum giełdy po zauiogę, a ono każe iu przyjść 
jutro, potem pojutrze, za trzy dni it. d, aż w 
końcu pokazało się, że nie mają wcale po co 
przychodzić, bo w kasie giełdowej nie ma pienię- 
dzy; prczydjum.. schowało je subie do kieszeni. 
Prezydjum to wybrano kilka miesięcy temu, Skła- 
da się ono z ośmiu największych krzykaczy, któ- 


tak mało przywiązywał wagi do przelotnych swych 
skłonności. Gorąca krew hiszpańska kipiała ura- 
zą; księżna Alby umiała wtedy nietylko pocie« 
szać siostrę, lecz ją podnieść na wyżyny przeba- 
czenia. 

Głębokie uczucie chrześcijańskie już wtedy 
było dźwenią cesarzowej Engenji. Wiecznie drżąca 
przed zamachami ulicznymi, nigdy nic rozstawała 
się z synem, Żeby jego czoła nie naznaczyć zna- 
kiem krzyża św Pobożność narodowa nietylko 
wiodła ją do stóp ołtarzy, lecz jeszcze pobudzała 
ją do uczynków miłosiernych. Sama odwiedzała 
szpitale, nosiła jałmużny, poprawiała nawet po- 
słanie chorych i ubogim służyła, „Łatwo byłoby 
mi posłać ım datek — mawiała — lecz czasem 
potrzeba osobiście dobrze czynić, bo kiedy się 
widzi z bliska cudzą nędzę i cierpienia, łacniej 
przychodzi znosić inue troski”, 

Drastyczny tu znajdujemy opis pierwszego 
Spotkania się cesarza z przyszłą jego małżonką 
Było to w r. 1840-ym, po sprawie Strasburskiej. 
Młodego księcia dostawiono do policyi paryskiej, 
gdzie z vkua hrabina Montijo i jej córki patrzały 
na dostojnego jeńca, nie domyślając się, iż nie- 
zadługo zajmie on najwyższe we Francyi stano- 
wisko i podniesie jedną z nich na tron Ludwika 
XIV-go. 

(Dokończenie nastąpi.) 


>= 


rzy nazywają się niby to robotnikami, ale od 
dawna wstręt do roboty czuli. Zawsze i wszędzie 
dzieje sią tak, że ci, którzy najwięcej krzyczą, 
a najmniej robią, na faląch tłumu wynoszą się 
wysoko. Objąwszy prezydjum, zaczęli ci panowie 
rozglądać się w środkach finansowych, jakiemi 
giełda rozporządza. Środki te, jak rzekłem wy- 
żej, składają się zgopłat robotników i subwencji 
rady miejskiej 21.000 fr, płatnej w miesięcznych 
ratach po 1666 franków i 66 centimów. 

Co do sposobu użycia tych środków posta- 
nowiło tych ośmiu „prezydentów“, przedew-zy- 
stkiem, że każdy z nich pobierać ma 8 franków 
za dzień, w którym zajęty jest sprawami giełdy. 
Postarali sig o to, aby wszyscy codzień byli za- 
jęci; jeden poszedł na pogrzeb robotnika i zaasy- 
gnował sobie za to 8 franków, drugi poszedł z 
kwitem odebrać pieniądze z kasy miejskiej, 8 
franków za ten marsz mu się należy, trzeci ro 
zmawiał przez pół godziny w szynku o sprawach 
robotniczych, zanotował to w księdze biurowej i 
zaasygnował sobie 8 franków i t d. Robotnicy 
cieszyli się, że mają swą giełdę ale pożytku z 
niej nie widzieli, widzieli tylko, że wybrani przez 
nich prezydenci zrzucili bluzy robotnicze, które 
dawniej nosili i ubrali ładne tużurki, codzień po 
trąktjernisch dobre kolacyjki zjadali i winko spi- 
jali i po całych mocach wesoło się bawili. Te 
nocne hulanki tłumaczą dziś „prezydenci“ tém, 
że one potrzebne były w E A a a bo 
w nocy w publiczaych lokalach najlepiej można 
agitować. Jak Sprawa ta załatwioną zostanie, 
nie wiem, socjaliści agitują za tem, aby nie olda- 
wać jej do sądu, bo to skompromitowałoby cały 
socjalizm. 

Wczoraj zasądzono tu na pół roku więzienia 
200 franków grzywny i 1000 franków  odszkode- 
wania miljonera Blocha. 

Ale zanim dalej pójdę, pozwólcie mi przy- 
toczyć tutaj to. co minister Constans powiedział 
dzisiaj swoim dobrym sąsiadom i wyborcom w 
Luchon. Mówiąc o katolikach Konserwatystach, 
którzy uznali repnblikę. rzek on: 

„Jesteśmy gotowi wszystkim nowicjuszom 
rzucić się w ramiona. Rzeczpospolita jest dzisiaj 
gmachem dosyć przestronnym, aby każdego pod 
swój dach mogła przytulić. Przystoi wszakże sta- 
rym weteranom zachować kierownictwo, nie zaś 
młodym. Młodzi muszą wpierw służyć, jako pro- 
ści w szeregach, aby przetrwać czas próby. Nie 
żądamy od nich, aby tak diugą przebyli próbę, 
jak my, nie mogą wszakże odrazu żądać rang 
pułkowników i jenerałów. Nie mogą zapoznawąć 
tego, że monarchja we Francji zużyła się, że pod 
rządami rzeczypospolitej można wcale wygodnie 
żyć i nawet kwitnąć*. 

O. w istocie, można bardzo wygodnie żyć i 
kwitnąć! Posłuchajcie o panu Michale Biochu. 


Jest on jednym z najpierwszych jubilerów 
paryskich i w tutejszych sferach finansowych od- 
grywa wielką rolę. Majątek jego obliczają na kil- 
kanaście miljonów. Pięćdziesięciokiikoletni ten 
łubieżnik oskarżony był o zbrodnie, w które po 
prostu wierzyć się nie chce. A jednak udowodnio- 
no mu je. Szczegóły procesu tego są tak wstrę- 
ne, że cawet dzienniki paryskie, które swobodę 
pióra często do bezwstydu posuwają, nie mają 
czoła podać całego sprawozdania z tej rozprawy. 
Za Nerona i Heliogabala miały „Się dziać okropne 
rzeczy w Rzymie, a ja wam mówię, że w Paryżu 
dziś daleko wstrętniejsze się dzieją. Razem z 
Blochem zasiadała na ławie oskarżoaych niejaka 
pani Marchand, właścicielka hotelu garni. Udawa- 
wała ona ogromnie zdumioną tem, że prokurstor 
w tym wypadku zarzuca jej jakiś czyn karygodny. 
„Jeżełi ja co złego zrobiłam, w takimrazie proszę 
zamknąć do więzienia trzy czwarte właścicieli ho- 
teli paryskich“. Tak tłumaczyła się pani Mar- 
chand i prawdę powiedziała. Dostała cna rok 
więzienia. Świadkami w tym procesie były prze- 
ważnie same młodziutkie dziewczęta trzynasto i 
czternastoletnie. Jako corpus delicti figurował na 
stole trybunału mały batożek t. z. martinot, na 
którego końcu jest kilkanaście ostrych sz pilek. 
Dziewczynka Klaudja Buron miała ciało posieka- 
ne temi szpilkami, jak to lekarze stwierdzili. Ba- 
tożkiem tym bito dziewczyaki po grzbiecie, od 
czego une wpadały w ekstazę, pożądaną dla lu- 
bieżnika. 

Tak to wygląda moralność we Francji. 
Krzyczano dawniej na zepsucie jakie panowało za 
cesarstwa, pisano romanse na ten temat, a dziś 
w demokratycznej republikańskiej Francji co się 
dzieje? Gdzie spojrzeć, wszędzie podłość, zwie- 
rzęcość. Mer Tulonu idzie na cztery lata na ga- 
lery za ohydną zbrodnię, mera Droume'a z Ville- 
neuve les Avignons, aresztują podczas rozprawy, 
w której występował jako świadek, bo w toku! 
procesu wyszły na jaw jego sprawki, notarjusz z 
Nancy kradnie 650.000 franków, czterech komisa- 
rzy posicyjnych w Paryżu zumykają do więzienia 
za szantaż i spólnictwo z złodziejami — oto co 
dzienna kronika wypadków we Francji. 

Skoro już jesteśmy przy procesach, wspomnę 
jeszcze o jednym, który tmi dnismi roz'grał się 
w Orleanie. 

Kupiec — nazwiskiem Davoine — ożenił się 


6) 
PIOSNKA ICH ZŁĄCZYŁA 


OPOWIADANIE 
przez 
niarję Bożeńcową. 


(Ciąg dalszy.) 


— Pani! zaledwo wyjąkoąć zdołała biedna Zo- 
sia — żaden rachunek nie powodował mną, gdy 
przyjęłam rękę, podaną mi przez Stasia w naj- 
straszniejszej chw li mego życia, miłość czysta, 
ale głęboka złączyła nas na wieki. 

— Miłość, o wierzę, że gorąca to musiała być 
miłość, na której zdobywałaś krocie; jeżeli tak 
bardzo kochasz, to daj dowód tej miłości i uwolń 


przed półrokiem z siedmnastoletnią panienką i za 
trzymał nadal u siebie kucharkę Kiaryssę Masso, 
którą miał za swych kawalerskich czasów. Klary:- 
sa udawała ogromne przywiązanie do swej młodej 
pani i nadskakiwała jej na każdym kroku; poka- 
zywała jej wszystkie osobliwości w domu, sklep i 
magazyny pana Davoine'a. Pewnego dnia zaprosiła 
Kłaryssa swą panią, ażeby z nią poszła zobaczyć 
piwnice pana Davoine'a, na co pani chętnie się 


zgodziła. Przyszedłszy do piwnicy, Klaryssa szybko | klasowej szkoły etatowej męskiej w Bełzie ; 


zgasiła światło, rzuciła się na panią, powaliła ją 
na ziemię i poczęła dusić, kopać nogami i szar- 
pać paznogciami. 

Młoda kobieta straciła przytomność. Klaryssa 
porwała ją i wrzuciła do studni w piwnicy, w któ 
rnj płukano zazwyczaj beczki Na Szczęście wody 
na dnie było nie wiele i pani Davoine n'e utonę- 
ła, lecz przeciwnie odzyskala przytomność pod 
wpływem chłodu i wilgoci. Wtedy poczęła błagać 
kucharkę, aby ją wydobyła ze studni i nie robiła 
jej nic złego. Klaryssi, usłyszawszy, że pani jej 
żyje, porwała kamień do przyzniatania beczek 1 


rzuciła go w studaię, potem drugi, trzeci, czwar- 
ty i piąty. 
Pani Davoine skryła się w sam kąt studni 


i nie dawała już znaku życia — to ją uratowało. 
Pewaa, że pani jej nieżywa, poszła kucharka na 
na górę i stangła przy kuchni, jak gdyby nie nie 
zaszło. 

Pan Davoine przyszedł do domu 1 zdziwił 
się, nie zastawszy żony. Kucharka udaje także 
zdziwioną, szuka razem z Davoiaem swej pavi i 
nawet płakać zaczyna z obawy „aby jej pini broń 
Boże coś złego się nie stało”. Po dwagodzinnem 
daremnem szukaniu, paa D :voine, przeczuciem ja- 
kismś wiedziony, poszedł do piwnicy i usłyszał 
jęki, wydobywające się ze studni. 
godziny, a pani Davoine byłaby zginęła, gdyż u- 
pływ krwi s rasznie ją osłabił. Czterdzieści jeden 
ran zadała jej niegodziwa kucharka. 

Stawiona przed sądem, tłumaczyła się Kiarvssa 
Mas:o, iż zbrodnię tę popełniła „z miłości“ — 
bo kocba tak gorąco pana Davoine'a, iż nia mo- 
gła znieść tezo, iż inna kobieta jest jego żoną 

Za tę „zbrodnię z miłości* dostała Klaryssa 
dwadzieścia lat galer. — Jestto jednak dziwny 
zwrot, bo przecież dotąd każda „zbrodnia z mi- 
łości* była we Francji tolerowana. 


„ka=TOWALLJIEA. 


Lwów 24 sierpnia. 


Podróż Namiestnika. J. E. pan Namiestuik 
Kazimierz hr. Badeni przybywszy we czwartek wie- 
czorem na dworzec w Haliczu, powitany przez dy- 
gnitarzy powiatu i miasta udał się do Błudnik, do- 
kąd go zaprosili państwo Jaroszyńscy. Gdy pan Na- 
miestnik przejeżdżał nrzez Halicz, który z okazyi je 
go przybycia był rzęgłście uiluminowany, powitala go 
reprezentacya miasta, przełożeństwo izr. gminy wy 
znaniowej i reprezentacya ludności karaickiej, w Ha- 
licza zamieszkałej, oiiarując chleb i Ból. Ruiny pra- 
starego zamku w Haliczu, oświetlone sztucznym o- 
gniem, sprawiały wspaniały widok, pomimo nlew- 
nego deszczu, 8 salwy moździerzowe towarzyszyły 
przejazdowi pana Namiestnika przez całe terytorynm 
miasta. 

Następnie powitała p. Namiestnika, wśród obja- 
wów szczerej radości, licznie zebrana ludność sąsie- 
dniej wst Załakwi, z reprezentacyą gmicy na czele; 
poczem udał się p. Namiestnik w dalsza podróż do 
Błudnik, gdzie przez państwo Jaroszyńskich z iście 
staropolską gościnnością był podejmowany. Liczne 
też grono obywatelstwa sąsiedniego zebrało się w 
gościnnym dworze błodnickim kn uczczesBin pana Na- 
miestnika. 

Nazajutrz w piątek, t. j. 21 bm., o wczesnej 
godzinie porannej, udał się pau Namiestnik do Per- 
łowiec, zkąd dalszą podróż odbył Dniestrem, ce- 
lem zwiedzenia kosztownych robót regulacyjnych tej 
rzeki. 

O godzinie 5 po południa przybył pan Namie- 
stuik łodzią przez Dniestr z Jezupola do Dołhego, 
zkąd na Stryhańce i Taborzyska ndał się powozem 
do Bratyszowa, gdzie był pizez państwo Ahgarowi- 
czów przyjmowany z prawdziwie serdeczną, szczerze 
staropolską gueścinnością. W podróży tej towarzyszyli 
pann Namiestnikowi panowie: Moraczewski, radzca 
budownietwa, Rappe starszy inżynier, ks. Sawa pre- 
zes tłumackiej Rady powiatowej, Stanisław Cieński 
poseł do Rady państwa, Antoni Ab-arowicz, oraz za- 
stępca starosty tłumackiego. Oi granicy dóbr Braty- 
szowa wyprzedzała powóz p. Namiestnika malowniczo 
przed tawiająca się banderya konna, złożona z wło- 
ścian, pochodzących z dóbr państwa Abgarowiczów. 
W imieniu obywatelstwa przywitali w Bratyszowie 
p. Namiestnika : kniaź Puzyna z Czarnołoziee i Do- 
schot z Pałachicz 

Z Tłumacza przybyła straż ogniowa i od- 
była przed panem Namiestnikiem deliladę z lampio- 
nami. 

W sobotę o godzinie pół do 8 rano odje- 
chał p. Namiestnik do Niżniowa, zkąd odbywa dalszą 
podróż łodzią po Dniestrze. 

Miasteczko Niżniów było udekorowane chorą- 
gwiami 0 barwach państwowych i narodowych; re- 


wieństwo. Zbolała, wyczerpana walką okropną, 
toczącą się w jej duszy, widząc, że tylko poświę- 
ceniem siebie Samej zdoła straszną kobietę zado- 
wolnić, powstała Zosia, wołsjąc: 

— O pani! Nie masz litości nad nami, chcesz 
nas rozłączyć, nie zważając na to, że te dwa 
serca gruchoczesz; niech się stanie wola twoja, 
wróć serce i błogosławieństwo twemu synowi, a 
ja odjadę. 

— Jeżeii zaraz odjedziesz i tak się ukryjesz, 
że cię mój Syn nie będzie mógł znaleść, to dam 
ci przyzwoite utrzymanie, a gdy rozwód da się 
uzyskać, dostaniesz dziesięć tysięcy. 

- Nie pani, nie od ciebie nie przyjmę, nie 
sprzedaję mojego szczęścia, składam go w ofierze 
za szczęście najdroższego mi człowieka. 


— Nie traćże czasu na próżne frazesa, i wy- 
jeżdżj jak najprędzej, a im większa przestrzeń 


z twych więzów człowieka, któremu wszystko | będzie was dzielić, tem lepiej dla was. 


zabrałaś, zburzyłaś całą przyszłość jego 1 stałrś | 
ma się kulą galernika. Z miłości zapewne pozba 
wiasz go PogoSAEC wa matki i skuzujesz na; 
nędzę; on pracować nie umie, nie zarobi na tak, 
dostatnie życie, do jakiego przywykł, a gdy mu 
dochody ograniczę, cóż się z wami stanie? Gdzież 
ta miłość twoja, kiedy możesz skazy wać kocha- 
nego człowieka na życie pełne trosk i nędzy? 
Chciwość to tylko przykuwa cię do mego syna, 
klątwa moja wszędzie was Ścigać będzie, a jeżeli 
nie zerwiesz sama tego związku, ręka boska za- 
wsze dotykaż was będzie. 

Nieszczęśliwa Zosia z rozpaczą słuchała 
słów świekry, a pomna doli swoich rodziców, u- 
padła na kolana i błagała nielitościwą kobietę 0 
przebaczenie dla syna. Wszelkie jednak prośby 
były nadaremne, za cenę tylko rozłączenia się 


jej z mężem wracała mu swoje łaski i błogosła- ` 


Z temi słowami na ustach wyszła z pokoju 
dumaa kobieta; ani na sekundę nie zabiło jej 


| serce mocniej, że dwoje ludzi pozbawiła szczęścia, 


a jednym z nich był jej syn własny. Szczęśliwa, 
że jej plan tak się doskonale udał, dążyła do 
swego pomieszkania, rojąc na przyszłość rozmaite 
projekta dla syna. 


Po odejściu Świekry Zosia zachwiała się i 
padła w ramiona nadbiegającej Gertrudy, głośno 
łkając: 

— (Cicho drogie dziecko, cicho gołąbko moja 
najdroższa, kiedyś się wyrzekła męża dla jego 
dobra, to miejże siłę dokonać tego, — płacząc 
także, mówiła dobra kobieta. Oh Boże! ktoby Się 
spodziewał, że są takie matki na Świecie; myśla- 
łam, że tylko nieboszczyk starszy pan mógł tak 
córkę przeklinać, a tu jest jeszcze i matka taka 


Jeszcze pół | ską, 


PRZEGLĄD z dnia 25 Sierpnia 1891 


prezentacya gminna, duchowieństwo obu obrządków i 


bardzo licznie zgromadzona publiczność , uroczyście 
żegnały odjeżdżającego p. Namiestnika, wznosząc z za- 
palem na cześć jego okrzyki: „Niech żyje!“ 
Mianowania. Rada szkolna krajewa zamiano- 
(wała ks. Piotra Jankiewicza, wikaryusza grec.-katol. 
| w Monasterzyskach, stałym nauczycielem religji obrz. 
gr. katol. w szkole etatowej 6-klasowej męskiej w 
Śniatynie ; Michała Hałania, stałym nauczycielem 4- 
Michała 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Popielach; Konstantego Ryszkę, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Glinkach ad Majdan średni; Ja- 
na Rudnickiego, stalym  nanczycielem szkoły etato- 
wej w Połonicznej; Eustachego Hałacińskiego, stałym 
nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły etatowej 
w Skawinie; Józefa Sendeckiego, stałym nauczycie- 
lem kierującym <4-klasowej szkoły etatowej męskiej 
w Podhajcach ; Sydonję Broniewską, stałą nauczyciel- 
ką szkoły etat. żeńskiej im. św. Marciua we Lwowie; 
Teodora Bernadzikiewicza, dyrektorem szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej w Jaśle, Maryę Tymoftyewicz, stałą 
nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle; 
Ludmiłę Bakrównę, stałą nauczycielką szkoły wy- 
działowej żeńskiej w Jaśle; Pawła Chuderskiego na- 
uczycielem szkoły etatowej w Hlibowie; Leona Dą- 
browskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Horodni- 
cy; Rozalję Frenklową, stałą kierującą nauczycielką 
szkoły żeńskiej XV w Krakowie; DErnestynę Fried- 
berg, stałą nauczycielką szkoły żeńskiej XV. w Kra- 
kowie; Waleryę Kopcińską, nauczycielsą szkoły żeń- 
skiej XV w Krakowie; a=" Hermanowa nauczy- 
cielką szkoły żeńskiej WY w Krakowie; Paulinę 
Spławińską, nauczycielką młodszą szkoły żeńskiej 
XV w Krakowie; Maryę Nowicką, stałą nauczycielką 
IX szkoły żeńskiej w Krakowie; Ilełeuę Starczew- 
młodszą nauczycielką VI szkoły żeńskiej w 
Krakowie; Balbioę Kulówne, młodszą nauczycielką X 
szkoły żeńskiej w Krakowie; Matyldę Jaczmierską, 
młodszą nauczyciełką XII szkoły żeńskiej w Krako- 
wie; Jana Bilińskiego, nauczycielem szkoly  etatowej | 
w Pezanach; Karola Schreyera, nauczycieleni szkoły 
etatowej w Cucułowicach; - Józefa Uryzieckiego, nau- 
czycielem szkoły etatowej w Porażu, Menasze Me- 
tallmanna, nauczycielem religji mojżcszowej, szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Krakowie; Mojżesza Jakóba, ; 
nauczycielem religii mojżeszowej w XLI szkole w 
Krakowie; Abrahama Tłumaka, nauczycielem religii 
mojżeszawej w VI szkole żeńskiej w Krakowie; Te- 
odora  Stefauiuka, nauczycielem szkoły etatowej w 
Niwrze; Rozalję Blasównę, nauczycielką szkoły filial- 
nej w Stańkowie; Maryę Ościslawslią, nauczycielką 
kierującą 2-klasowcj szkoły, ctatowej w Jeżowem; ; 
Stanisławę Tirlę, nauczycielką kiern jacy 2-klasowej 
szkoły ludowej w Jeżower. Dymitra Knpija, nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Iwanówce; Matyldę Kum- 
mersberg, nauczycielką szkoły etatowej w Zmiennicy; 
Stanisława Niedzielskiego, stałym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Liszkach, Mawyę Niedzielską; stałą 
młodszą nauczycielką 2-klasoncj s.koły w Liszkach, 
Maryę Pochmarską, nauczycielką języka francuskiego 
w seminarynm nauczycielskiem żeńskiem w Przemyślu. 


Worobca , 


Hrabia dEu zięć ex-cesarza brazyljskiego Dom 
Pedra, przybył z Wersalu do Jarosławia. Żona jego 
pozostała jeszcze przy chorym ojcu w Vichy. 

Stypendya. Rada miejska m. Lwowa nadała 
opróżnione trzy stypendya po 126 zł. z fundacyi 
miejskiej im. arcyks. Rudolfa: Leonowi Kuźmińskiemu 
i Franciszkowi Południewskiemu uczniom VII, oraz 
Tadeuszowi Goeblowi, mczniowi Jl klasy lwowskiej 
wyższej szkoły nalej. | 

Zmiana własnoś W ręka żydowskie prze- 
chodzą dobra Lipowiec i, Kranzberg (kolonja) w pow. 
przemyskim, które sprzedaje v łaścicielka ich, pułkow - 
nikowa p. Sicliardtowa Joslowi Kannerowi i spółce 
za 76.000 złr. 

Prymicye. Dziś, jako w uroczystość ów. Bar 
tłomieja apost., patroua parafji mogilskiej, odbyły się 
w tamecznym koscicle paratjalnym prymicye ks, Hen- 
ryka Stycznia z zakonu księży Karmelitów, nrodzo- 
nego w Mogile. 

+ Stanisław hr. Michałowski. Przed kilku 
dniami donieśliśmy, iż dnia 15 sierpnia b. r. zmarł 
w Bolestraszycach, w Przemyskiem, Stanisław bra bia 
Michałowski. Śp. zmarly urodził się w 1832 roku 
w Krakowie, z ojca Piotra, niepospohtego obywatela 
i matki Julji z hr. Ostrowskich. Jako młodziana jnż 
stawiano go wszystkim Za przykład Nauki odbywał 
w Krakowie z wielką gorliwością i zapałem, a otrzy- 
mawszy dyplom rządowy, wstapił do sądownictwa. 
W roku 1855, przedwczesna śmierć ojca oderwała 


-go od służby publicznej. jako najstarszego syna licz- 


nej rodziny, i odtąd usłngi i starania około mienia 
kochanej matki i młodszego rodzeństwa, dla którego 
stał się jakby ojcem, były jego głównem zadaniem, 
Rolnictwo nie było jego powołaniem, ale poświęcił 
mu się z obowiązku, choć służba publiczna przy zna- 
komitych studyach i wytwornem wykształceniu więcej 
go pociągała. 

Serce włościan umiał sobie pozyskać, a kto 
widział w dniu 18 b. m. pochód pogrzebowy z Bo- 
lestraszyc do Żurawicy, mógł się przekonać, że 
nie frazesem, ale czynem był ich dobrodziejem i 
ojcem. 

Człowiek głębokiej wiary i najszłachetniejszego 
charakteru, uległ po trzech miesiącach ciężkiej cho- 


sama. Uciekajmy jak najprędzej, aż strach pomy- 
śleć, gdyby ona raz jeszcze tu przyszła. 

Zosia nie słowami Gertrudy, które jeszcze 
|ją więcej rozdraźniały, ale przekonaniem, że tym 
sposobem zapewnia szczęście mężowi, uspokoiła 
się, kazuła rzeczy pakować, a sama napisała do 
męża te słowa : 

Stasiu mój najdroższy! Odjeżdżam na za- 
wsze, przekonano mnie, że jestem kulą u nóg 
two'ch. Dziękuję ci za tych kilka chwil szczęścia, 
które mi dałeś Nie szukaj za mną, zostaw mnie w 
spokoju, niech moja ofiara będzie zupełną, a to- 
bie wróci serce i błogosławieństwo matki. 

Zofja. 

List położyła nu stoie w miejscu najwido- 
czniejszym, zadzwoniła, kazała przybyłemu się kel- 
nerowi prz: wołać fiasra, aby ją odwiózł na kolej. 
a na odpowiedź, że teraz żaden pociąg nie od- j 
chodzi, odrzekła, że woli na dworcu poczekać. — 
Na pozór była zupełnie spok:jną, wyjeżdżając od- 
dała klucze portjerowi, i oznajmiła mu, że pan 
jutro wróci. Całą drogę nic nie mówiła, zostawia- 
jąc wszystko do załatwienia Giertrudzie. i 

Na dworcu było cicho i pusto, dwóch ludzi 
chodziło w oddaleniu po torze. Obie kobiety, nie: 
widziane prawie przez nikogo, usiadły na ławecz- 
ce, oczekując pojawienia się służby kolejowej, aby 
kufer w opiekę swoję wzięła. Po chwili Gietruda 
spojrzała na swoję panig i z przestrachem zoba 
czyła zmianę zaszłą w jej twarzy, oczy błyszczały 
dzikim jakimś ogniem, rumieńce wystąpiły na bla- 
dą przedtem twarzyczkę, a oddech pizyspi<szony 
silną oznajmiał gorączkę. 

Stroskana Giertruda na ten widok poznała, 
że w tym stanie pani jej jechać nie może, a na- 
wet dotąd nie widziała, gdzie sig udać miały. Do- 
czekuwszy Się pierwszego fiakra, zabrała rzeczy i 


robie, która zaczą wszy się zapaleniem płuc, skończyła 
na zupełnem sił wyniszczeniu. 

Z wielką rezygnacyą i budującą cierpliwością 
znosił cierpienia swoje. W chorobie, jak za zdrowia, 
więcej myśląc o drngich, jak o sobie, mawiał czę- 
Sto: „co to musi się dziać na wsi, jak kto taki cho- 
ry“ — i w dowód swego przywiązania do luda, po- 
lecił zaprowadzenie słnżebniczek N. P. w Bolestra- 
szycach , aby tak, jak jego w chorobie i biednych 
pielęgnowały. 

Zmarły był gorliwym kuratorem zakładu Św. 
Józefa dla osieroconych chłopców w Krakowie, fun- 
dacyi ojca jego. Odznaczał on się stałością zasad, 
wiernością dla Kościoła i stałością w przyjaźni, a 
jedną z cech wzniosłego charakteru było to, że nmiał 
przebaczać i urazy zapominać, a najszczęśliwszym 
czuł się wtedy, gdy mógł komu dopomódz lub oddać 


jaką nsługę, i AE powiedzieć o nim, że „przeszedł 
dobrze czyniąc“. 


| 
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Kanoniczny proces informacyjny. Wczorej 
rano odbył się w prywatnej kaplicy nuncyatury pa- 
pieskiej we Wiedniu, proces informacyjny nowo mia- 
nowanego gr. kat, biskupa w Moakaczu, ks. Juljusza 
Virczaka, biskupa koadjutora praskiego ks. Ferdy- 
nanda Kalonsa i gr. katol biskupa przemyskiego dra 
Juljana Pełesza. 


Wszyscy trzej biskupi złożyli na ręce nuncyusza 
arcyb. Galimberticgo, przysięgę na wierność i po- 
słnszeństwo Ojcu św. Jako papieski notaryusz fun 
gował msgr. Tarnassi. O godz. | po południu odbył 
się w pałəcu nuocyatury objad na cześć nowomiano- 
wanych bisknpów. 

Wielkie ćwiczenia obrony krajowej odbędą się 
w dniach od 23 bm. do 5 września w okolicy Woj- 
niłowa, zkąd następnie wykonany zostanie atak na 
Lwów. Dziś o godzinie 10 rano stanie we Lwowie 
pociag, wiozący bataljony złoczowskie, a mianowicie 
GT pui komendą majora Albrechta i 71 pod komendą 
kapitana Rzepińskiego. Oba baialjony liczą razem 45 
oficerów i 1300 żołnierzy. We Lwowie przyłączą się 
łaraljony tutejsze i około godz. 12 wyruszą razem 
do Bursztyna, zkąd tegoż dnia pod komendą pułkow- 
nika Festa pomaszerują do Wojniłowa. Następnie od- 
będą się ćwiczenia w brygadzie i dywizyi pod komendą 
jenerała Schmidta. 

Siub W sobotę dnia 22 b. m o godzinie 5 
po południa odbył się w kaplicy nuucyatury papie- 
skiej we Wiedniu ślub panny Maryi hr. Młodeckiej 
z Monasterzysk z p, Arturem hr. Potockim, artystą- 
malarzem, z Buczacza Związek małżeński poblogo- 
sławił nuncyusz papieski, arcybiskup Galimberti, 

Dnia 30 b. m. odbędzie się w kościele opactwa 
w lłciligeukreuz, pod Wiedniem, Ślub panny Róży 
Spinnerównej z p. Mikołajem Rddnkówskiu., oticerem 
marynarki, synem jenerała dywizyi Maksymiljana Ro- 
dakowskiego. 

O książce P. Stan. Tarno* skiego „Z doświad 
czen i rozmyślań* pisze znany poseł poznański 
p Józef Kościelski do Kurycra M oznańskiego: 

„Ta książka „powinna się stać katechizmem 
rozsądnego patryotyzmu, lekarstwem przeciw krew- 
kości politycznej, podsycanej w interesie pewnego 
gatunku polityków, drogoskazem dla każdego, kto- 
kolwiek u nas w mniejszym lub więkazym zakresie 
spraw się publicznych dotyka. Z niej się nauczyć 

można nietylko, jak trzeba służyć ojczyzuie, ale nad- 
to jak mie trzeba jej służyć, a każdy kto jej służyć 
propmie, powinienby uaprzód książkę tę przeczytać, 
w sumieniu swojem rozważyć, a dopiero po takiem 
przygotowaniu do roboty przystąpić, W uczciwości 
spolecznej naszego narodu, jest rękojmia, że praca 
naszą weszłaby wówezas na poważniejsze i zbawienue 
tory. 

„Niestety, książka jest za obszeroa, a ztąd dla 
swej ceny nie każdemu dostępna. Dotąd mają ją w 
ręku tylko ci, którzy w niej znajdują potwierdzenie 
swych znsad, a powinna się dostać do rąk tych, 
których niewątpliwie powstrzymałaby na niebezpie- 
cznej pochyłości „polityki lekkiego serca*. Powinna 
stać się własnością całego narodu, bo ją na- 
tchnął nietylko rozum stanu, ale i miłość kr. aju. 


„Dobrzeby zatem było, aby zebruwszy pewien 
fundusz , zakupić znaczniejszą ilość cgzemplarzy 
dzieła prof Tarnowskiego, i takowe bezpłatnie po- 
rozrzncąć po dworach, chatach, po miasteczkuch na- 
szych Kto szczerze Ojczyznie służyć pragnie, ten 
książkę przeczyta, a kto ją przeczyta, ne wątpię, 
że dla poważnej, rozumnej i uczciwej pracy zyska- 
nym będzie. W miarę zaś rozwija ia się idei zdro» 
wych tracić będą kredyt rzekomo patryotyczni spe- 
kulanci, którzy grając na nerwach społeczeństwa, za- 
ciemniaja jego rozum. 

„Prosząc Cię, Szanowny Reaktorze, o za- 
mieszczenie tych kilku słów w łamach Kuryera i o 
zajęcie się ty ważną Sprawą, dołączam na cel za- 
kupna książki prol, Tarnowskiego „Z doświadczeń 
i rozmyślań” i bezpłatnego jej rodzielania marek sto 
(100). Vivat seqnens. 


Przyjmij etc. Józef Kościelski. 

Rozumny projekt p. Kościelskiego podnosimy 
jak najskwapliwiej Nie daj Boże, aby potomkowie 
nasi powiedzieli o nas, żeśmy byli zlnsi, jak my to 


mówimy z goryczą o przodkach naszych z czasów 
Skargi. Możnaby się postarać o tauie wydanie książki, 
o której niestety, głośniej teraz za granicą, niż u nas. 
Ona powinna zawędrować pod strzechy, stać się rzeczy- 


wsiądłszy z nieprzytomną prawie NE TR EE kazała się 
odwieść do podrzędnego hotelu, będącego daleko 
od Klingera. Wezwany doktor za pisał krople, okład 
zimny na głowy i spokój jak największy, obiecu- 
jąc, że chora wkrótce przyjdzie do siebie 

Wracał Stanisław nazajutrz, nie mogąc usie- 
dzieć spokojnie na miejscu, czas był za długi, a 
pociąg szedł za powoli. Przechodził myślą od ma- 
tki do żony, chciałby jak najprędzej je widzieć; ; 
może uda mu się nareszcie doprowadzić do poro- 
zumienia, bo przecież tak zawsze być nie może, 
matka musi koniecznie zobaczyć Zosig a gdy ją 
pozna, z j:ewnością pokocha. A może one już się 
poznały, może matka chciała mu tę miłę niespo- 
dziankg zrobić, wyprawiając do Karlsbadu. 


Takie myśli snuły się po głowie tego czło- 
wieka dobrego serca ale słabej woli, który więcej 
zawsze ruchował na przypadek, jak na własne siły. 
Czułon,że za mało bronił praw swojej żony w obec 
matki, ale nieśmiałość i obawa nowego wybu- 
chu, z którym walczyć nie umiał, tamowały mu 
słowa. 

Pociąg Się nareszcie zatrzymał, Stanisław 
wyskoczył z wagonu i kazał się wieść do hotelu. 
Portjer, oddając mu klucze powiedział, że jeszcze 
pani hrabina nie wróciła; Stanisław, nie zważając 
na jego słowa, szybko biegł po schodach, aby jak 
najprędzej zobaczyć Zosię, dopiero odmykając drzwi 
zamknięte pojął, że ona wyszła. 

Powoli otwierał, niekontent z zawodu, pokój 
dziwnie przed: tawiał mu się pustym, chociaż meble 
stały na swojem miejscu, tylko kufer jego w nie 
właściwym zuajdował się kącie, Ujrzał na stole 
list ręką żcny zaadresowany do siebie, pochwycił 
po z bijącem sercem i jednym rzutem oka prze- 
czytał. Jak gromem rażony, zrozumiał już teraz, 
po co go matka z Marienbadu wyprawiła. Zbudzi- 


rz a 
wiście naszym politycznym katechizmem. Zwracamy 
się do wszystkich ludzi dobrej i czynnej woli: Wy- 
konajcie myśl p. Kościelskiego! Odrobicie przez to 
niejeden błąd popełniony od rozbiorów! 


Przy tej sposobności musimy przeprosić naszych 
czytelników za krótką przerwę w pracy drukującej 
się w naszym fejletonie o książce „Z doświadczeń 
i rozmyślań”. Przerwa nastąpiła z powoda niedyspo- 
zycyi autora recenzyi. 


Do Krakowa przybędzie w dniu 27 bm. grono 
turystów paryskich, złożone z jedenastu osób pod 
przewodnictwem Polaka p. Skwarcowa. Taryści za- 
bawią tam dwa dni i zapoznają się ze wszystkiemi 
pamiątkami i zabytkami historycznemi naszego grodu. 
Wycieczkę urządza międzynarodowa ajencya p. Lubina 
w Paryżu. 


Grad i powódź nawiedziły w pierwszej poło- 
wie sierpnia gminy: Rożen wielki, Tndiow i Babin, 
w powiccie kosowskim. Likwidacya szkód, które są 
znaczne, jest w toku, 


Okręgowa konferencya nauczycielska pod 
przewodnictwem inspektora p. Steczkowskiego , od- 
będzie się w Rzeszowie dnia 25 i 26 bm., to jest 
we wtorek i środę, w budynku wydziałowej szkoły 
żeńskiej. 


Muzyka wojskowa, w razie pogody, grać bę- 
dzie jutro we wtorek wieczorem przed gmachem Na 
miestnictwa. 


Nagła śmierc. Oneglaj w nocy w Marienba- 
dzie zmarł ongle Alfred br. Kanne, wiceprezydent 
sydu wyższego we Lwowie Znaleziono go rano nie- 
żywego w łóżku, a śmierć nostąpiła prawdopodobni 
wskutek paraliżu serca. Zmarły był ogólnie lubiany f 


szanowany, a jako urzędnik odznaczał się wybituemi | 


zdolnościami, to też przed kilkoma laty powołany 
został do Wiednia na stanowisko radzcy ministeryal- 
nego. Jako wiceprezydenta apełacyi przeniesiono go 
następnie do Lwowa i tutaj w szerokich kołach to- 
warzystwa cieszył się ogólną sympstyą, jako urzędnik 
i obywatel. Przed wyjazdem do Wiednia, piastował 
zmarły godność radnego miasta. Zmarły pozostawił 
matkę, którą niezbadane losy Opatrzności w zgrzy- 
białym wieku dotknęły tak strasznym ciosem.. i chy- 
ba ogólne współczucie i prawdziwy żal będą dla niej 
małą pociechą w tej głębokiej żałobie. .Zmarły cho- 
ciaż pochodził z niemieckiej familji urzędniczej, ako - 
chał nasz kraj, jak własną ojczyznę W życia towa- 
rzyskiem naszego społeczeń twa brał ś. p. zmarły 
czynny udzial, a jako prezes kasyna miejskiego, za - 
slużył się wielce około rozwoju tej instytucyi. Cześ.: 
jego pamięci ! 

Dyrekcya szkoły wydziałowej PP. Benedykty- 
nek łac. zawiadamia, że wpisy do tejże szkoły odby- 
wać się będą w d 28, 29, 31 sierpnia i 1 września 
od 8—12 przed południem i od 3—5 po poładnin. 


Wpisy uczniów -do szkoły im. św. Antoniego 
na naukę codzicuną odbywać się będą w duiach 28, 
29 i 31 sierpnia b. r. od godzizy 9 do 12 rano i 
od 3 do 5 popołudnin. a na naukę dopełniającą duia 
30 sierpnia b. r. od 9 do 12 rano. 


Z Rożniatowa pisza nam: Dnia 16 b. m. po- 
żegnaliśmj naszego proboszcza ks. Ludwika Babika 
odjeżdżającego na nową posadę do Kulikowa. Żal 
nasz za tym czcigodnym kapłanem, który przez 17 
lat wśród nas przebywał, łagodzi tylko to przeświad- 
czenie, że tam gdzie go krajowa duchowna władza 
przeznaczyła, jest niezbęduie potrzebnym; najgorliwszy 
kapłan w pełuieniu swoich obowiązków, najszczerszy 
i nmajwierniejszy przyjaciel, skromny, dobroczynny, 
bezinteresowny, nielubiący rozgłosu swoich szłache- 
tnych czynów, człowiek, który postępuje wedle pisma 
„ów. tak, żeby lewa ręka nie wiedziała 0. czynności 
prawcj. Nie skończyłbym rychło, gdybym zechciał 
liczać wszystkie jego cnoty a lękając się obrazić 
znaną mi skromoość tego przezacnego kapłana, po- 
przestać muszę na tem pobieżnem określeniu jego 
zalet. W wolnych chwilach odduwał on się pracy umy- 
słowej studjując dzieła naukowe, a obdarzony bystrą, 
pamięcią posiadał olbrzymi zasób wiedzy, dla tego 
też był najmilszym i najpożądańszym uczestnikiem 
towarzyskich zebrań naszego podgórskiego miasteczka. 
Uczty pożegnalne na cześć ks, Ludwika odbywały się 
i na wsi i w Rożniatowie, co dowodzi jak serde- 
cznie poważaliśmy i kochali ks, Ludwika. Niechże 
mn gwiazda szczęścia przyświeca w dalszem jego 
życiu i nie wątpię, że będzie w nowej swej siedzibie i 
okolicy tak wysoko poważanym i tak serdecznie ko- 
chanym, jak na to ze wszech miar zasłaguje, 


Marję Kobrynową  odstawiono przed kilku 
dniami z więzienia przy ulicy Ilalickiej do Zakładu 
karnego u św. Maryi Magdaleny, gdzie odbywać bę- 
dzie karę 18-letniego więzienia, Odwiósł ją tam do- 
zorca więzienny parokonnym fiakrem. Cała rodzina 
Kobrynowej wniosła hyła do Najj. Pana prośbę o da- 
rosanie jej kary śmierci. Prośbę taką wniósł także 
mąż zasądzonej Mikołaj Kobryn. 

Morderstwo W Jezierzanach, wiosce pod Tła- 
maczem, 3 żydzi: ojciec Salomon Dawid Hnatterer i 
dwaj jego synowie Dawid i Hersz, zamordowali swe- 
go Współwyznawcę Mortka Nappego. Uwięzieni mor- 
dercy w śledztwie podali, iż pobadky do zbrodni była 
ich rodowa nienawiść do Nappego. 

Od p. Leonarda Daszyńskiego, starszego na- 
uczyciela w Bołszowcu, otrzymujemy pismo z prośbą, 
abyśmy stwierdzili, że nie on jest antorem e aaar jim z > 


ła się w nim energja na myśl, że jego biedna Zo- 
sia tsk cierpi — nie, on ją musi odszukać, nawet 
matka nie jest w stanie rozłączyć go z jego uko- 
chaną żoną. 

Zadzwonił z taką gwałtownością, że kelner i 
pokojowa wbiegli razem. 

— Kto tu był po moim odjeździe wczoraj ? 

— Jakaś niemłoda pani, która czegoś krzyczała, 
; ale my jej nie rozumieli, chociaż słychać było sło- 
wa na korytarzu. 

— A moja żona kiedy odjechała ? 

— Zaraz po odejściu tej pani kazała odwiesć 
sig na dworzec. 

— Za pół godziny odjeżdżam, proszę o rachu- 
nek i fiakra. 

Kelner skłonił się i odszedł spiesznie. Zo- 
stawszy sam Z rozpaczą rzucił się Stanisław na 
otomanę, w głowie wszystko mu się mięszało — 
matka, żona, wyjazd, ślub jego tak bezładnie, tak 
dziwnie, że gdy mu rachunek przyniesiono w pier- 
wszej chwili nie wiedział, czego chcą od niego. 

Przyjechawszy na dworżec, poszedł zaraz do 
kasyera, pytając, czy nie przypomina sobie, dokąd 
wzięła bilet młoda w żałobie blondynka z służącą 
wczoraj po południu. 

— Tak, pamiętam doskonale, ta pani pytała 
mnie, czy można wziąć bilet stąd do Medyolanu, 
ale wzięła tylko do Pragi. 

Stauisław podziękował, uspokoił Bię trochę, 
wiedząc, gdzie ma szukać żony; biedna, myślał, 
więc chce oddać się nauce, aby tem zapełnić roz- 
łąkę, ale nic z tego, on zabierze swój skarb naj- 
droższy i już go nie da wydrzeć sobie więcej. — 
Pojechał w pogoń za swojem Bzczęśtiem, a my 
wracajmy do Zosi, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


w 


dencyi z Bołszowca, zamieszczonej w numerze 188 


Obecny skład zarządu jest następujący: Bernard 


Przeglądu z dnin 19 b. m. — Czynimy to bardzo | Lepert, prezes; Wojciech Binnek, wiceprezes; Euge- 


chętnie, gdyż autorem rzeczonej korespondencyi był 
w istocie nie p Daszyński, lecz inny mieszkaniec 
Bołszowcea. 


Poświęcenie kościoła. Ustronie przy samym 
końcu nlicy Kurkowej otrzymało piękną ozdol.ę. Kar- 
melitanki bose obrały sobie tam siedzibę i dzięki otiar- 
ności dobrodziejów, a w pierwszym rzędzie hr. Ra- 
czyńskiego, zbndowały piękny kościółek, który dzisiaj 
poświęciół ks. arcybiskup Morawski w asystencyi licz- 
nego duchowieństwa. 

Fundatorowie i najwybitniejsze osoby naszego 
miasta zajęły miejsce w szcznpłej nawie kościółka i 
wysłuchały mszy Św. po raz pierwszy w nim odpra- 
wianej, B z okolicznych domków zebrali się licznie 
mieszkańcy i zalegli ulicę przez cały czas nalożeń- 
stwa, a po mszy zwiedzali kolejno nowy dou: Boży, 
z którego wieżyczki odtąd co dzień na „Anioł pański" 
dzwonić im będą. 

Zamach na pociąg kolejowy. Gazeta rze- 
sqowsku donosi : f 

Na torze kolejowym Jasio-Rzeszów, blisko sta- 
cyi Moderówka, w nocy z dnia 19 na 26 b. m. 
wstrzymany został pociąg osobowy nr. 628 wystrza- 
łem założenej przez budnika spłonki (Knallkapseln). 
Budnik Miałkowski, rewidując tor przed przyjazdem 
pociągu, ujrzał na szynach kolejowych belki i ka- 
mienie, położone w celu wykolejenia nadjeżdżającego 
pociągu. Miałkowski zabrał się szybko do usunięcia 
groźnych przeszkód, w tej chwili jednak rzuciło się 
na niego kilku drabów ; złamano mu nogę i zadano 
kilka pchnięć nożem. Osłabiony miał jeszcze tyle sił 
i przytomności, że położył na szynach spłonkę, dzięki 
którcj zbliżający się pociąg uniknął strasznej kata- 
strofy. Poranionego budnika odwieziono do najbliższej 
stacyi. Dochodzenia sądowe wdrożono natychmiast, 
Sprawcy dotąd nie wyśledzeni. 


Ofiary Schneidrów. Policya wiedeńska jest już 
w posiadaniu mnóstwa przedmiotów, należących do 
pomordowanych przez Śchueidrów dziewcząt. Skonsta- 
towano, że służące Brabetz i Seiler żyją i nie mialy 
z Schneidrami żadnej styczności, natomiast wykryto 
dwa nowe wypadki, w których Schneider usiłował 
wciągnąć w swoją sieć dwie dziewczyny; obie jednak 
szczęśliwie uszły rąk zbrodniarza. 

Na jednem z przedmieść wiedeńskich zwabił był 
Schneider do siebie służącą Józefę Horalek. obiecując 
jej bardzo dobrą służbę u jakiejś baronowej, przy- 
czem zrobił jej nwagę, że roboty nie będzie tam miała 
wiele, a znaczne dochody z „koszykowego*. Na- 
stępnie zostawił jej adres w celu dalszego porozu- 
mienia się i kazał pisać albo do Rozalji Schneider 
(a więc do swojej żony) albo wprost dv siebie na 
imię Jaljana Fróschla, dodając, że tak się nazywa. 
Horalkówna odsłużyła jeszcze 14 dni. potem z nie- 
cierpliwością oczekiwała nowej służby. Pisała nawet 
do Schneidra, ale na szczęście nie dostała odpowie 
dzi. Dragiej z niedoszłych otar swoich przedstawił 
się Schneider jako rzeźnik i przyrzekł jej dać służbę | 
u pewnej baronowej, gdzie nie będzie potrzebywała 
nie robić, a będzie mogła rozkazywać każdemu. Ża 
to żądał tylko, ażeby kupowała u nicgo mięso, on 
bowiem dostawia je dla domu baronowej, a od 
kucharki dużo zależy, ażeby rzeźnik miał zarobek. 
Dziewczyna poradziła się brata, czy ma przyjąć tę 
słożbę, brat jednak na szczęście odiadził jej jak naj- 
Burowiej. W tym czasie Schneider zamordował był 
już trzy dziewczyny. 

Las, w którym znaleziono zamordowaną Hote- 
wagnerównę, przeszukano dokładnie, ale nie znale- 
ziono nie więcej. W tym samym lesie znajduje się | 
studnia, 17 metrów glęboka, w której woda stoi na 
3 metry. Studnię tę jeszcze zamierzają zbadać, a We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa znajdą się tam 
ślady zbrodni Scheidrów. 

Rozalja Schneidrowa, która jak wiadomo, chciała 
się zabić w więzieniu, ma się już dobrze i w krótce 
wyzdrowieje zupełnie, co dla dalszego Śledztwa jest 
rzeczą niezmiernej wagi. 


Z Jaworowa piszą nam: 

(abc) Mordy i pożogi! Oto jest hasło dzien- 
ne u nas. Przed tygodniem doniosłem wam o zbrodni 
w Mażyłowicach, dziś muszę wziąć za pióro i do- 
nieść o tczemś jeszcze okropniejszem. Widownią 
strasznej zbrodni była wioska Przyłbice. Dnia 22 
bm. posprzeczali się włościanie Iwar Kucharczyszyn 
z Józefem Dydą o wiązkę siana i pierwszy uderzył 
drugiego tak silnie w piersi kosą, iż przebił mu 
pierś na wylot, tak, że Dyda padł na miejsca tru 
pem. Zabójca z zupełnie zimną krwią wyciągnął kosę 
z rany, otarł ją z krwi trawą i poszedł spokojnie, 
jak gdyby nic mie zaszło, do domu, pozostawiając 
zabitego w kałuży krwi, Zmarły pozostawił 
młodą 20-letnią wdowę, dwoje małych dzieci i ładne 
gospodarstwo. Fakta podobne szerzą się coraz częściej 
u nas i bezpieczeństwo publiczne staje się coraz bar- 
dziej zagrożonem; i tak w ciągu roku jednego mo- 
żemy zarejestrować kilkanaście takich wypadków. 
W Berdychowie zabił syn własnego ojca motyką, 
w Podłubach pasierb ojczyma, w Mażyłowicach teść 
zięcia siekierą, w Czołbyniach sąsiad sąsiada równiez 
kosą i t. d. 

Podpalenia są także na porządkn dziennym 
i gdy tak pójdzie dalej, powstanie u nas istna Sodo- 
ma i Gomora. Winę tego złego przypisać należy 
zlym z gruntu jednostkom, rozpijającym ludność na 
każdym kroku, dającym jej tan, gdzieby należało 
karać, jeszcze zapomogi, a działającym to nie w za- 
miarze podniesienia ludu, lecz w własnym interesie 
i dla zysku, aby mieć wpływ tam, gdzie go nie 
trzeba, a wyrwać z pamięci ludu tych, którzyby 
chcieli nań wplywać innym moralwiejszym sposobem, 
Spelni się tu zasada „kto pod kim dołkikopie sam w nie 
wpada* w zupełności, bo podjudzanie ciemnych mas, 
branie ich w obronę tam, gdzie nie trzeba, naprowa- 
dzanie ich na łałszywe tory, zawsze się zemści, bo 
rozhukany żywioł nie tak łatwo można sprowadzić 
do porządku. 


Towarzystwo polskie „Kościuszko“ w Bremie 
zostało dnia 23 lutego 1890 założone i zorganizowane 
przez Romualda Nikułskiego. Celem Towarzystwa jest 
wspólne pielęgnowanie języka polskiego ua obczyźnie, 
wzajemna pomoc i rozrywka. 

Od założenia odbyło Towarzystwo 42 posiedzeń 
zwyczajnych, podezas których prowadzono dyskusye 
w sprawach jażto naukowych już też zawodowych; 
nieuniej zajmowano się gorliwie sprawą dalszego roz- 
woju Towarzystwa. — Liczba członków wynosiła ogó- 
łem 58, z powodu wyjazdu wystąpiło 27, jeden został 
w;kluczonym; obecnie Towarzystwo liczy 30 człon- 
ków. Posiada ono bibljoteczkę składającą się 40 dzieł 
częścią kupionych, częścią otrzymanych w darze od 
dra Robińskiego w Berlinie, od czytelni akademickiej 
w Karlsrnhe, tudzież od panów Nikułskiego i Paz- 
dziernika. 

Z gazet abonowano: Orędownika, Gazetę po- 
znańską, Pielgrzyma, Pokrakę, Latarnię europejską, 
Wiarusa polskiego, Dziennik poznański i czeskie pi- 
amo Vlast. Otrzymywano zaś od członków: Dziennik 
polski, Przegląd, Kurjera lwowskiego i Gazetę lwow- 
ską, niemniej pisma amerykańskie: Dziennik chicago- 
ski, Amerykę i Zgodę. 

Ogólny przychód wynosił 260.95 marek, rozchód | 
197.75 m., pozostsje 63,20 m. I 


njusz Karge, sekretarz; Kazimierz Tamas, skarbnik; 


W. Październik, bibljotekarz. — Fundusze Towarzystwa | w roku 


naszego są bardzo skromne. Bylibyśmy więc rodakom 
bardzo wdzięczni za łaskawe wsparcie naszej bibljo- 
teki przysłaniem jakich dzieł pod adresem naszego 
Towarzystwa „Am Markt IUŻE: 

Lączmy się w duchu polskim z sercem prawem, 
pouczajmy się w;ajemnie, a silna wola i wytrwała 
praca zapewnią nam byt i szacnnek w całym świecie, 

Lepert, prezes, E. Garge, sekretarz. 

Łażnia Ducheńskiego (List z miasta). Nie- 
dawno w swojem piśmie umieściieś, szanowny redak- 
torze, nader zajmujący artykuł o kąpielach dla mło- 
dzieży szkolnej — chciej więc wydrukować i list 
niniejszy, omawiający sprawę kąpieli dla nas dojrza- 
łych wiekiem, ojców rodzin i stałych  łaziobników. 
Wiadomo, że é. p. Ducheński zapisał dochód ze swo- 
jej łaźni na cele dobroczynne, a nadzór nad mają- 
tkiem swoim i łaźnię oddał w rece ujeców miasta, 
pewny, że ręce te przyczynią się do zdwojenia po- 
zostawionego przez zacnego filantropa kapitału. 

Tymczasem rzecz się ma przeciwnie: miasto 
ma bardzo problematyczny dochód z laźni, choć na 
niej zrobił majątek śp. Ducheński, A czemu to przy- 
pisać? Oto brakowi ładu, dozorn i por.ądku. Dość 
Ci wiedzieć panie Redaktorze, że zawiadowcą łaźni 
z ramienia miasta jest były szewc, bo u nas takim 
ładem rzeczy idą, że szewc jest najlepszym znawcą 
balneologji, krawiec najlepszym politykiem i parla- 
meutaryuszem, preciarz budowniczym i t. d. 

Bynajmniej nie uchybiam  kunsztowi szewie- 
ckicmn, mówiąc o szewcu, jako zarządcy łaźni — ale 
przyzuasz sam, że to połączenie dwóch tak sprze- 
cznych zajęć zdaje się przedrzeźniać staremu przysło- 
wiu: nec sulor ultra crepidam. Łaźnia nigdy nie 
bywa do użytku w porę, prześcieradła wązkie i bru- 
dne, usługa licba, zimuo w łaźni syberyjskie — oto 
przyjemuości i wygody łaźni Dueleńskiego, słynnej 
niedawno jeszcze temu z porządku i czystości. Co 
raz też mniej osób w niej bywa, a któż na tem 
traci? Oto ci biedni terminatorzy, dla których cały 
majątek zapisał Ducheński, a także (raci miasto, 
traci na dobrej wierze w jego sumienny i energiczny 
zarząd, do którego jest obowiązane i którego odeń 
każdy ma prawo się domagtć, 

Zmarli. W Rzeszowie zmarł dnia 17 bm. w 77 
roku życia Stanislaw Semp, emerytowany kapitan 40 
p. p. — Karol Kasprzycki, weteran z roku 1831, 
sekretarz magistratu, obywatel m. Sambora, zmarł 
dnia 2] bm. w Samborze w 77 r. życia. — Juljan 
Szemelowski, notaryusz we Lwowie, były prezydent 
m. Lwowa, prezes lzby noryalnej lwowskiej, właści- 
ciel dóbr ziemskich, zmarł tu wczoraj w 68 roku ży- 
cin, — Stanisław Lubicz Szydłowski, ck. adjunkt są- 
dowy, zmarł we Lwowie w 39 r. życia. — Wincenty 
Orlikowski, komisarz magistratu, zmarł tu w 49 r. 
życia. — Marya Teresa Kauczyńska, obywatelka m. 
Lwowa i właścicielka realności,, zmarła w Brzachowi- 
cach w 56 r. życia. — Jurek, syn artysty-rzeźbiarza 
Tadeusza Błotniekiego i śp. Waleryi z Soleckich w 
2 r życia zmarł we Lwowie. 

Temperatura. Termometr + 169 R. Baro- 
metr 7610. Niebo zachmurzone, wiatr silny, zre- 
sztą dzień jasny i pogodny. Wczoraj wskazywał ter- 
mometr +- 189 R., przyczem było pochmnrno i deszcz 
padał. Popołudniu wyjaśniło się. 


Na Ukrainie skarżą się na upadek większej 
własności ziemskiej, Aby dać misrę tego upadku, do- 
syć powiedzieć, 2e na samem tylko Podolu, od raku 
1883 do 1888, sprzedano w drodze licytacji 15.909 
dziesięcin ziemi za 1,618.306 rubli. Najczęściej wła» 
śociełe ziemscy, aby utrzymać się przy reszcie, paT- 
celują swe grunta i sprzedają je częściami włościa- 
nom Włościanie zaś chciwie rzucają się do kupowa- 
nia ziemi. Niedawno np. nabyli od Der:idowa księcia 
San Donato, w gubernji jekaterynosławskiej, obszar 
ziemi, wynoszący 17.058 dziesięcin, za miljon rubli, 
przyjąwszy na siebie długi bankowe, wynoszące wię- 
cej niż połowę tej sumy W gubernji kijowskiej chłopi 
tak wicłkich obszarów nie nabywają. Zwykle gminy 
nabywają nie więcej jak 700 dziesięcin, przy pomo- 
cy państwowego banku włościańskiego. Na nabytej 
ziemi — jak stwierdza korespondent Kraju — go- 
spodarstwo prowadzą włościanie na swój sposób wzo- 
rowo, jak nzjstoranniej eksploatują wszelkie korzyści, 
jakie tylko z niej wycisnąć się dadzą 


Korespondencja Administracji. W. Pan Zgli- 
czyński w Załężu, p. Rzeszów, — Prenumerata mie- 
sięczna na Przegląd do Niemiec wynosi 1 złr. 35 
centów. 


Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze letnim 
„Biedny Jonathan“, operetka w 3 aktach Millocker'a. 
Czwarty gościnny występ pani Adoltiny Zimajer, arty- 
stki teatrów warszawskich. — Jutro we wtorek „Ni- 
touche“, operetka w 3 aktach llervy'ego. Piąty go- 
ścinuy występ pani Adolfiny Zimajer, 


Część ekonomiczna. 


$ Z targów zbożowych. W ostatnich duiach 
sprzyjała pogoda Żniwom. To też postąpiły one 
bardzo. Dzisiaj można powiedzieć, że żyto, psze- 
nica, wczesny owies i jęczmień są już pod da- 
chem, groch leży na pokosach, a połowa chmielu 
zebrana. Tylko w górskich okolicach żniwa dopie- 
ro się rozpoczęły. 

Co się tyczy wydatków, to są one u pszeni- 
cy stanowczo lepsze niż mierne, u żyta słabe, u 
jęczmienia dobre. Owies daje obok znakomitych 
wydatków (800 kg. na morg), także i bardzo sła- 
be (160 kg. na morg). Powodem tych słabych 
wydatków jest rdza, która opadła na owies w po- 
łowie lipca i zaszkodziła bardzo ziarnu. Wydatki 
grochu są słabe — grochowina jest bujna, ale 
strączki bardzo słabo obrodziły. O hreczce chodzą 
rozmaite wieści, przeważnie korzystne — kukury- 
dza jest bardzo dobra. 

O ziemniakach potwierdzają się dawniejsze 
wiadomości. (j, że z małymi wyjątkami są one 
bardzo słabe — szczególniej wczesne gatunki pod- 
legają gniciu, tak, że w niektórych okolicach 
włościanie wykopują, je teraz z obawy. aby wszyst- 
ko nie zgniło. Co do ilości ziemniaków także wi 
doki nie obiecujące. 

Łąki i koniczyny przedstawiają ładny widok, 
wszelako słychać, że zbiór koniczyny na nasie- 
nie będzie bardzo niekorzystny. 

Zbiór chmielu nie rokuje szczególnych re- 
zultatów. 

Tymczasem na targu zbożowym dzieją się 
rzeczy, jakich dawno nie pamiętają. HistoryR han- 
dłu zbożem zaznacza bardzo niewiele okresów, w 
którychby tak jak w ostatnich dniach ceny tak 
gwałtownie podskoczyły, chociaż i dawniej mroźna 
noc majowa, upał i posucha, lub też deszcze w 
czasie żniw, stawały się powodem silnych przewro- 
tów w cenach. Dzisiaj i ta nowa rzecz się poja: 
wiła, że ceny żyta stoją obecnie na tej samej pra- 
wie wysokości co i ceny pszenicy, chociaż dawniej 
różniły się o 20 do 25 proc. 

Podajemy tu interesującą tabelkę cen naj- 
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j wyższych w latach, które w Austrji zaznaczyły 
się nieurodzajem. 
I tak: 
zł. zł. 
1869 płacono za pszenicę 990 za żyto —-- 
1873 A AGE 4 
m , W 3 igo" *. lo6 
1879 s A. AP ATG'GNEE OWA 21-70 
1881 , . 4%. aPlisnO WTO 
1882 (,%, „ aso |, w 9:50 
1853 <w e ię, M0 
186 NE 3 1030 „ += 760 
Najwyższa cena zboża pojawiła się zatem w 
czerwcu 1873. Od tego czasu spadała ona Do- 
piero w tym rokn w obec wyczerpania zusobów 
w Europie i stosuukowo dość słabych wadoków 
na zaspokojenie znacznych potrzeb, szczególniej 


zachodniej Europy. przyspieszył się ruch zwyż- 
kowy. Rosyjski zakaz wywozu dokończył dzieła— 
kupcy rzucili się z czł m zapałem do nabywania 
zboża na wszystkie terminy. Kiedy chwilowo 
przed kilku dniami nastąpiła mała reakcya. nade- 
szły z Berliva telegrav.y, rozszerzane na giełdzie 
że niedługo nastąpi zawieszenie ceł zbożowych 
niemirckich i tendencya zwyżkowa odzyskała 
całą swoję pierwotną moc, a zaznaczyła się na- 
tychmiastowem  podskoczeniem cen z 1030 na 
10:60 zł. Jakie byłyby skutki rzeczywistego znie- 
sienia veł, dzisiaj pie da się przewidzieć. 

Ciny: pszenica według gatanków od 1056 
—10'87 zł, Żyto od 10 —— 1030 zł, owies na 
jesień 6 12—620 zł., za jęczmieniem mały popyt, 
kukurydza nowa 6'20 zł, nowy rzepak 1535 
1545 zł. 


Wiedeń 22 sierpnia. 

(Z.) Podziwiać należy naprawdę, że wobec 
tak wstrząsających wypadkow, jakie wśród ciszy 
letnej prawie mgdy się nie zdarzają, giełda nasza 
nie wyszła z równowagi, Dawnemi laty wypadki 
tegoroczne byłyby już doprowadziły do smutnych 
kataklizmów finansowych  Spakój, z jakim giełda 
wiedeńska przyjmuje uajgwałtowniejsze ataki, do- 
wodzi najlepiej jej zdrowego usposobienia. Berliń- 
ska kontrmina dziś znów szalała i raz po razu ata 
kowału nasze walory, osobliwie zaś renty, zaró 
wno austryackie jak i węgierskie, Buissę, wywo- 
łaną przez to, wzmagały jeszcze polityczne wzglę- 
dy, mianowicie artykuł Gazety Kolońskiej 0 ro- 
syjsko - francuzkim sojuszu 1 o projektowanej dy- 
misyi Giersa a zastąpieniu go przez br. Mohren- 
heima. Zniżka ogarnęła wszystkie papiery — jedne 
tylko lombardy stanowiły wyjątek skutkiem po- 
głosek o podwyższemu taryfy na węgierskich 
liujach tej kolei. Wszystkie renty. zamknięto niż- 
szemi kursami. 

Ostateczne notowania : 

Kredyty austrj 276:50, węgierskie 323/50, 
Anglobankt 15050 Uniony 225 --, Bankvereiny 
106 —, Landerbanki 196—, Ludwiki 207—, 
Czerniowieckie 23575, Renta papierowa 9190, 
srebrna 91 90, auttrjacku złota 110'80, papierowa 
101:95, węgierska złota 10340. pnpierowa 1: 0 65, 
dukat 562—, %0-franówzz 9'401/, marki 1i'62, 
rubie 12177, *ł. 


Z sbośowych targów. 


x s odwo- 

24 sierpnia | Lwów |aropa | idei | Jarostaw j 
Pszenica 10 5012 —|10 5012 ho 5012 —| 11 —12 | 
yto 975 1050j9 75 1050, O -11 —| 10 - 11 —|' 
Jęczmień |? ----7 80/6 —- 676/676 650/625 725 
Owies 750 786] 7.- 750 690 7156/7560 8— 
Groch ——— —| 6 —10 -| 6—1050,680 975 
Wyka --.—-—- —|—>— - - 0 - | 
Rze 12 — 185012 —18 ~ |12 18 | 122613 60 
Chmiel papi, zai i 
Konic. czer. [42.- 52 —]41.——48 |41 47 |42 52 f> 
Konic. biała — |-—-- 
Okowita == e" = 


i 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. | 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 17 — 
do 1750 zł. | 

Ciagle stałe usposobienie. |! omimo chwilewych zni- 
żek — tendencja zwyżkowa. Ruch handlowy znaczny. 

Ceny zbożowe: 

Wiedeń 21 sierpnia. Pszenica na wiosnę 
11.68 do 11 73, na jesień 11.18 do 11.13.— Żyto 
na wiosnę 10 90 do 11. —, na jesień 10.87 do 10.92 | 
Owies na wiosnę 6.52 do 6.57, na jesień 621 do. 
6.26. — Kukurudza na sierpień 6.85 do 6.95 na 
wrzesień-październik 6.30 do 7.—, na maj- czerw. 
6.45 do 650. — Rzepak 14. do 15.25. — Spi- | 
rytus gotowy 18.87 do 19.— zł. 

Peszt 21 sierp. Pszenica na wiosrę 1075 do 
10.80, na jesień 11.37 do 11.39 — Żyto na wiosnę ; 
0.— do 0 —, na jesień —. — do —. —. — Owies na 
jesień 620 do 6.22, na wiosuę 0.— do 0—. — 
Kukurudza na sierpień-wrzesień 6.40 do 6.50, na 
maj-czerwiec 0.— do 0.—. — Rzepak na sierpień- 


wrzesień — — do —.-. — Spirytus 17.75 do 
1825 zł. 

Berlin 21 sierp. Pszenica na sierpień 248 —, | 
na wrzesień-październik 24].—. — Żyto loco 254, | 


na sierpień 260.—, na wrzesień-puździernik 241.—, | 
na październik-listopsd 238.50. — Jęczmień loco ' 
172 do 198. Owies na sierpień 173.—, na wrzesień 
październik 162. za lu00 kg. — Spirytus loco 
52.50, na sierpień 53.—, na wrzesień-październik 
50.50 marek. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 24 sierpnia. Książę czarnogórski z | 
żoną i następcą tronu ks Daniłą, przybyli tutaj. | 
Księżna jest już całkiem zdrowa. 

wiedeń 24 sierpnia. Na transportowym sta- 
tku „Apostag* pękł wczoraj kocieł, nie opodal 
Futaka nad Dunajem. Dwóch majtków i jeden 
parobck przy maszynie ponieśli Śmierć, ka.tan 
jest lekko ranny, a maszynista ciężko. 

Praga 24 sierpnia. Na stacyi kolei państwo- 
wej w Bubencu wjechał wczoraj wieczorem po- 
ciąg ciężarowy na stojący na Stacyi pociąg osobo- 
wy, który miał właśnie odjechać do Bodenbachu. 
Dwa ostatnie wagony pociągu osobowegv zostały 
silnie uszkodzone. Ośm osób jest lekko rannych; 
mogły jednak po udzieleniu im pierwszej pomocy 
lekarskiej odjechać w dalszą podróż. 

Hamburg 24 sierpnia. Do pisma Hambur- 
gischer Correspondent donoszą z Saint Jago, że 
Prezydent chilijski Balmaceda kazał w dniu 19 
sierpnia przypuścić kawaleryi atak na 60 bezbron- 
nych mlodych ludzi, należących do najpierwszych 
rodzin chilijskich, którzy zebrali się we wsi koło 
Sant Jago na pogadankę polityczną  Kawalerya 
pozabijała albo poraniła ciężko owych młodzień- 
ców. Postępek ten prezydenta wywołał wielkie 
oburzenie w całym kraju nawet między cudzo- 
ziemcami 

Wojsko powstańców chilijskich wysiada na 
ląd na północ od Valparaiso już od 20 sierpnia. 
Balmaceda wysłał przeciw niemu garnizony z Sant 
Jago, Coucepcions i Valparaiso. Walka między 
powstańcami a wojskiem rządowem już się roz- 
poczęła. 


tu pogłoska, 


: Komorowski z Hawryłówki. 


Londyn 24 sierpnia. Ponieważ celne władze 


w Odessie wydały rozporządzenie, iż okręty na 
ładowane żytem muszą opuścić port do 25 b. m, 
a w przeciwnym razie będą musiały wyładować 
się — przeto, jak utrzymują, rząd angielski no- 
stanowił wystosować do Rosyi odpowiednie przed- 
siawienie przeciw temu Zarządzeniu. 

Petersburg 24 sierpnia. Ogłoszono tu ma- 
nifest carski zabraniający wywozu żyta, mąki ży- 
tniej i otrębów także z Finladyi, począwszy od “7 
sierpnia. 

Car z carową, z następcą tronu i jnnemi 
dziećmi, tudzież królowa grecka z dziećmi odje- 
chali przedwczoraj drogą morską do Danji. 

Ambasador austryacki wyjechał na urlop. 

Hyóres (w południowej Francji) 24 sierpnia. 
Okręt „Prezydent Troplong* płynący z Tunisu roz- 
bił się koło Hyères. Podróżnych uratowano. 

Paryż 24 sierpnia. Robotnicy zicmni zaprze- 
stali bastówki, gdyż nie mają finansów do dal- 
szego jej prowadzenia. Uchwalili wszakże rozpo 
cząć ją na nowo, edy stosowna chwila nadejdzie. 

Petersburg 24 sierpnia. Ukazem carskim, 
tudzież dekretem ministra finansów upoważniono 
bank państwowy do tymczasowego wypuszczenia 
w obieg 25 miljonów rubli papierowych, gwaran- 
towanych 25 miljonami rubli w złocie, złożonymi 
w depozycie w bankn państwowym. 

Praga 24 sierpnia Wczoraj wzbił się aero- 
nauta Goudard z dwoma towarzyszami balonem w 
obłoki. Skutkiem gwałtownego wiatru spadł ba- 
lon z wysakości 1800 metrów do ogradu kiasztoru 
Kapucynów. Z osób siedzących w balonie jedna 
tylko odmosła lekkie skaleczenie, dwom innym zaś 
nic się nie stało. 

Paryż 24 sierpnia. W Bonetable odsłonięto 
wczoraj uroczyście pomnik na cześć Fruncuzów 
poległych tam w roku 1870 Z tego powodu od- 
były się w Berzerac wielkie uroczystości, w któ- 
rych wziął udział także jenerał Obruczew, szef 
rosyjski go sztabu jeneralnego. Burmistrz Berge- 
racu toastował na cześć cara, całej rodziny car 
skiej i jenerała Obruczewa. Obruczew zaś pił na 
cześć oficerów francuskich. Toast va cześć Obru 
czewa przyj,to okrzykami: „Niech żyje bohater z 
pod Plewn;!* 


Nowy Jork 24 sierpnia. Skutkiem eksplozyi 
runął dom w parku miejskim. Zwaliska zajęły się 
jasnym płomieniem, wiele osób zginęło lub odnio- 
sło rany. Z pod gruzów wydobywają trupy, spalo- 
ne na węgiel. 

Konstantynopol 24 sierpnia. Osoby wiozące 
okup za p'rwanego przez rozbójników Francuza 
Raymonda dopiero wczorsj otrzymały znak życia 
od bandy zbójecki'j, która cofnęła się w góry, 
spostrzegłszy pewne ruchy wojskowe. 

Do Saloniki wysłała już Porta 2000 funtów 
tureckich celem uwolnienia Francuzów. — Obiega 
że rozbójnicy porwali jeszcze je- 
dnego Francuza osiadłego w Jałowie, w Małej 


Powracający do R syi parowiec „Kostroma* 
zatrzymano wczoraj znów przez kilka godzin w 
Dardaneliach. 

Ambasador Nelidów wniósł z tego powodu 
nowy protest. 

Celowiec 24 sierpnia. Niewykończona jeszcze 
wieża kościoła w Poeltschach zawaliła się wczo- 
raj podczas nabożeństwa. — Z ludzi nikt nie 
zginął. 

W Tarvis zawaliło się sześć domów skutkiem 
powodzi. Komunikncya na gościńcach i na kolei 
między Tarvis a Pontafel jest przerwana. — Rzeki 
Drawa i Gaila wezbrałv niesłychanie Z ludzi do- 
tychczas nikt nic zginął 

Moodovi 24 sierpnia. Wczoraj odsłonięto Aj 
pomnik Karola Emanuela I w obecności króla 
ministrów. senatorów, deputowanych, reprezentan- | 
tów 73 gmin i kilkuset stowarzyszeń — Król 
w towarzystwie hr. Turynu był na mszy św., od- 
wiedził grób Kerola Emanuela, poczem kazał od- 
słonić pomnik. Deputowany Delvecchio miał mowę, 
w której sławił Karola Emanuela jako tego, który 
przygotował zjednoczenie Włoch. 

Portsmouth 24 sierpnir. Na wczorajszym 
bankiecie danym na cześć eskadry francuskiej przez 
urząd miejski bvł ksią*ę Connaught, admirał an- 
gielski Clamvilliam, ambasador francuski, razem 
500 gośi. Wznoszono tnastv na cześć królowej 
angielskiej i Carno'a. Admirał Gervais pił na po- 
myślność miasta Portsmouthu. 

E OE E E 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 sierpnia 1391. 


HOTEL FRANCUSKI. H. K. Dzieduszycki z 
Martynowa. A. Hensel z Stanisławowa. K. Wiktor 
z Zarszyna. W. Wientz z Odessy. H. Mayer z Wie- 
dnia. H. Teplanszky z Koszyc. J. Mikułowski z Do- 
bromila, Z Stejowski z Stanisławowa. B. Gross z Sło- 
bódki. Dr. P. Wispek z Kołomyi. L. Dzierzkowska 
z Chielczyc. Hr. H. Platerowa z Sądowej Wiszni 
J. Zieleniewski z Wołoczysk. A. Sozański z Grabowic. 

HOTEL ŻORŻA. M. hr. Krasieka z Wołynia. 
St Irsay z Lipnik. A Biset z Peczeniżyna W. hr. 
P. í bertyńska z Woły- 
nia. K. Trostmanu z Zawady. Ed hr. Raczyński z 
Król. Polskiego. M. lır. Grabowska z Zawady. K. hr. 
Raczyński z Zawady. K. Dudzik z Dembicy. A. Lr. 
Cetner z Podkamienia. A Basili z Budapesztu. L. 
hr. Ledóchowski z Wołynia. L. br. Wattman z Cie- 
szanowa A. Radzimińska z Wołynia. J. Wachowicz 
z Trybuchowiec, C Pruszyński z Wołynia. M. Skal- 
ski z Tarnopola. J. Adensamer z Gródka. F. Hanen- 
kamp z Wiednia. S Łodyński z Nahorzec. 

HOTEL CENTRALNY. K. Stupnicki z Bucza- 
cza B Dembiński z Tarnobrzegu. K Komierowski 
z Rożnowa. B. Ostrowski z Liszki. J. Wilga z Wo 
robijówki L. Piotrowski z Złoczowa. N. Miinzler z 
Krakowa. P. Gulin z Podhorzec. L. Samolewicz z Nie- 


mirowa. Teichman i Rosman z Przemyśla. Bredt z 
Ottyni. 


Nadesłane. 

Sprostowanie. W numerze 189 Przeglądu 
z dnia 20 sierpnia w korespondencji z Toporowa 
umieszczonej w „Nadesłanem” p. t. Ofiary, zaszedł 
błąd drukarski a mianowicie w wierszu 26 tej kore 
spondencyi zamiast „nie ma czasu odbudować", po- 
winno być „nie ma czem odhudować''. 


Pennanen 
Dr. Widman 


powrócił. 


2210 1—1 

Celem wspólnej narady mam za:zeryt zn- 
prosić do Lwowa na dzień 30go sierpnia br. 
Panów właścicieli tych gorzelni którym ustawa 
kontyngentowa z 4go sierpnia 1891 Nr. 114 Dz. 
pr. p_n'” przyznaje prawa kontyngentu. 


Zebranie w hotelu francuzkim o godzin'e | nocną 


taj popołndniu. Jan Gnoiński. 
2215 1—1 


w 


7 Specjalista chorób skórnych i wener. 
Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specjalnych stadjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
2610 

Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowia, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzięja”. Pse- 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 

| wygrana w kwocie 50.000 zlr. 


SEE +12 % 


przechodni z ul. Wałowej 1. 9), 
Ordynuje od 11—12 i od 8—5, 

Wszelkla papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedsja po najtańszym kursie we Lwowie 
numerata roccna złr. 1'70. Na prowincji złr, 1'80. 

ERGEG EN - ZU 201% A aE "TH TZE= W 
M. JONASZ | 

dom bankowy | kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i j je ef 
m dnie pi E Z) i er 
wincji wykonuje nis.włocznie bez pe es a prowirji 


August Schellenberg 
| Promesy de wszystkich olągnień. 


Kelegrum giełdowy. 


Wiedeń dnia 24 sierpnia godz. 2. min. 20. 
Akcje kred. 27662 Węg. kolej półn. 
Alpiny 82:69 wschodn. 196-— 
Kredyty węg. 32375 Wiedeńskie losy a 
Anglobanki 149 75 kom 150 — 
Uniony 225.25 Akcje tyton. 158.75 
Ludwiki 207 — Gal. obl. indem. 105-— 
Nordbany 271 — Elbethale 201 50 
Lozubardy 96-87 Landerbanki 196: — 
Losy tureckie 31770 Renta zł. węg. 103 60 
Staatsbahny  277— Bankvereiny 106-25 
Czerniowieckie 23550 Renta węg. p. 100:70 

Ruble 1:20:75 


Usposobienie słabe. 


Lwów, Z izby handlowe; 24 sierpnia 189] 


i. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 205 — 408 — 
„  lwow.-czer jass.200 zł. w. a 435 50 238 50 
Banku hip. galic. 200zł. w. a. 302 — 305 — 
kredyt. galic. 0: zł w a — — 216 — 
Listy rastaton: sa 100 sł. 

banku bip. galic. 5% 46 „ 10v 50 101 20 
Banku hip. galic. 6% z 16*/, pr. 108 6) 109 30 
Banku hipot. 4'/,9/, wa ios. w 50 lat. 98'45 9915 


r 


Banku krajowego 4'/,%/, wa. 98 65 99 05 

Tow. kred. galic. 4°% a nieokr. 97 — 97 70 

JEŻE 5 s » 41, 95 60 96 30 

Moca a tlji M R, 52il o 

| E M a a 56 „ 95 10 95 80 
3. Listy dłuśnc sa 100 m. 

G. Z. kr. wł. (daw. 6*/,) 3%, w likw. 60 — 62 — 
po a a (daw. 6*/,) 2*/4 Jo » 52 — 64 — 
4. Obligi sa 100 sł. 
Iniemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 10 164 80 
Galic. fund. propinacyjnego 4'/j,„ 9260 93 30 
Uukow. fund. propia. 5°% w a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 5prc. wa, L em. 101 — 101 70 
Pyż;czka kraj. zr.18730pr. w.a. 104 50 — — 

| aa 188847, 98 43 99 10 
5 Luay. 
L») miasta Krakowa 2i 78 23 76 
„ Btanisławowa 27 — 29 — 
| 6. Monoty. 
Dukat holenderski . . . . . 658 5.68 
Napoleondor . . . . . . . 9.36 946 
Półimperjał rosyjszi . . . . . 9.65 —— 
Rubel rosyjski srebrny . 1.2 1.35 
s x papierowy 1.21" 1230 
100 marek nismieckich 57.83 "845 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891. 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa o” O 

Z Podwołoczysk . . « « « 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Orłowa na Jasło:Rzesaów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . 

Z Bukaresztu, Jass, Saczawy, | 
Czerniowiec, Husistyna i Sta- | 


nisławowa a 0 « GUKGZI S2 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . . . . . . 6:58 
Z Sachej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . « 8 43 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu 
siatyna o a SOSEN 11-52 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . a7 54 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 9-02 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 12:19 
Z Sokala i Bełzca . . 
Z Żółkwi . : : : 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . « . : - 228 40) 720 
Do Podwołoczysk DR WO LONE 4611, 01 9-50 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4:29 10:15 
Do Zimnejwody-Radna , . , | 4-20 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 6:16 
od 1 lipca do 81 sierpnia) . w 1 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatyna, Jass i 
Bakaresztu . . . . . . «| 9161024 
Do Stanisławowa. Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . « : > 430 
Do Stanisławowa i Kołom, 5.24 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisla- 
wowa i Husiatyna "| 8-05 
Do Stryja, Chyrowa 1 Suchej i -563 
Do Stryja, Uhyrowa, Suchej i | 
Staniaławowa +- « « . .| 10:50 
Do Scryja, Stanisławowa. Husia- 
, Tawocznego, Pes 
Chyrowa, Nowego Sącza 1 
Munkacza . . . . h 6:20 
Do Bełzca i Sokala 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaja porę 
od godziny 6 wieczór do 5 min 59 reno. 
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 PUYJOLI 


JULJUSZA CLARETIE. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie zabiorą mi go, albo umrę wraz z nim — 
mówiła podniecona miłością, żądzą poświęcenia się 
i męczeństwa. 


Ale trzeba się było przedewszystkiem dowie- 
dzieć, czy może spodziewać się jakiejkolwiek ła- 
ski od komitetu ocalenia publicznego. Krążyła 
dokoła Tuillerjów i około Sw. Łazarza, a Gaston 
de Puyjoli, w chwili gdy szedł dobrowolnie prze- 
stąpić próg więzienia, mógł był spotkać się z tą 
błąkającą się kobietą, której rysy boleść napiętno- 
wała, ale która mimo to była jeszcze piękną Klo- 
tyldą z jego wspomnień młodzieńczych. 

Idąc do Komitetu publicznego żebrać łaski 
i przebaczenia, Kloltylda spotkała przynajmniej 
owego wiecznie śmiejącego Się człowieka, Karola 


La Bussiera, który był jej sąsiadem, i który za- 
chował w pamięci żywy obraz tej pięknej kobiety. 

Klotylda dla tego niegdyś oficera, który zo- 
stał potem aktoram, a z aktora urzędnikiem Ko- 
mitetu, była zjawiskiem poetycznem wśród awan- 
tur jego cygańskiego żywota. Myślał o niej cią- 
gle. Czuł, że taką kobietę zdolny byłby pokochać 
miłością głęboką, nie podobną do tych miłostek, 
które bywały dlań prostą zabawką. 

— Gdyby miłość tak szlachetnej istoty była 
dla mnie rzeczą przystępną, — myślał, — jakże- 
bym ja ją kochał! 

Potem powiedział sobie, że nie ma co o tem 
myśleć, i — myślał o tem ciągle. Utrzymują, że 
kobiety zaraz odgadują, gdy są kochane. Tymcza- 
czasem Klotylda nie domyślała się niczego. W roz- 
mowach, które prowadziła z La Bussićrem pod- 
czas gdy mieszkała na ulicy Hautefeuille pod 
imieniem Teresy Barbier, nie dostrzegła nic ta- 
kiego, z czego mogłaby wnosić, że on się nią zaj- 
muje. Zresztą tak wyłącznie była zajęta mężem, 
że o nim tylko myślała. A od chwili gdy La Bus- 
siere dowiedział się o prawdziwem nazwisku oby- 
watelki Thorel, tem bardziej strzegł się zdradzić 
przed nią. 

Spostrzedłszy ją, La Bussitre, ten wesoły i 


PRZEGLĄD z «nia 25 sierpnia 1891 


trezolutny La Bussière, uczuł że go ogarnia nie- 
śmiałość. 

Podał zresztą rękę Klotyldzie, a wiedząc że 
chce z nim mówić, pociągnął ją do ogrodu tuil- 
leryjskiego, pod kasztany. 

— Obywatelu, — rzekła wtedy — udaję się do 
ciebie, gdyż uważam cię za człowieka ucziwego. 
Mój mąż jest aresztowany. 

— Wiem o tem — rzekł Karol. 

— Osadzono go u Św. Łazarza, grozi mu 
śmierć... Czy możesz mi pomódz do jego oca- 
lenia ? 

— Ja? — odrzekł La Bussiere, usiłując się 
uśmiechnąć. — Ależ aa kogo mnie ty bierzesz, 
obywatelko? Ekspedyent i korespondent w biurze 
aresztowanych, piękna mi potęga! Cóż ty chcesz, 
żebym zrobił ? 

W tem, co mówił La Bussiere, Klotylda zro- 
zumiała tylko te wyrazy: „Urzędnik w biurze 
aresztowanych.“ Los więźnia zatem, mniej lub 
więcej spoczywał w rękach tego człowieka. 

— Dzisiaj — mówił dalej La Bussiere, — je 
stem sekretarzem-dziennikarzem w biurze oskar- 
żeń. Zaciągam do dziennika i na tem koniec 

— Ale znasz nazwiska oskarżonych ? 

— Znam. 


— Wiesz o co ich oskarżają ? 

— Oczywiście. 

— A nie możesz się wstawić do twoich prze- 
łożonych za oskarżonymi, jeśli oskarżenie jest 
fałszywe, ohydnie fałszywe? 

Karol La Bussière wzruszył ramionami. 

— Ja nic nie mogę — odrzekł, — chyba dać 
ci jedną radę, obywatelko. Twój mąż został u- 
więziony, zostaw go więc spokojnie w więzieniu. 
Papiery oskarżające go, nie nadeszły jeszcze do 
mego biura. Nie ma więc jeszcze powodu oba- 
wiać się trybunału rewoiucyjnego. 

— Dziś, zapewne, ale jutro? — zawołała Klo- 
tylda głosem tak pewnym rozpaczy, że La Bus- 
sière zadrżał, 

Patrzał na nią wzruszony, wydała mu się 
zachwycającą. Budząca się miłość odezwała się 
w nim i miał ochotę krzyknąć : 

— Licz na mnie, Życie moje na twoje usługi. 
Zrobię wszystko co w mojej mocy, żeby twego 
męża ocalić. 

Ale rozsądek przemógł i odpowiedział: 

— Ja nie mogę nic.. niczem nie jestem... 

Klotyida pożegnała La Bussićra i zrozpa- 
czona wróciła domu. Serce jej się ściskało, czuła 
się osamotnioną, zgubioną. bezużyteczną i powta- 


e O a 


rzała z gniewem: Podli, podli, podli t... Sami podli! .. 

La Bussiera kusiło niezmiernie, źcby nie- 
szczęśliwej rzucić słówko paciechy. Ale to by- 
łoby bardzo nierozsądnie. Były aktor miał pe- 
wien projekt. Dawne poczucie koleżeństwa obu- 
dziło się w nim od czasu, jak aktorzy teatru de 
la Nation zostali uwięzieni. Przyszła mu do gło- 
wy fantazya heroicznie szalona. Przypomniał so- 
bie swoje koncepta w Dunkierce, za czasów gar- 
nizonowych, i obrabiał nowy pomysł. 


— Piękna rola do odegrania! — myślał sobie. 


W biurze komitetu ocalenia publicznego 
przedstawiony został dnia 1 floreala roku II, i 
umieszczony w skrzydle pawilonu Flory, w zamkn 
Tuilleriów; obywate! Fabian Pillet, literat, był 
jego przełożonym. Pillet przeznaczył go odrazu 
do wydziału korespondencji. 


Ta korespondencja zajmowała się wyłącznie 
zawiadomieniami 0 rozmaitych aresztowaniach, 
dokonanych bądź to w Paryżu, bądź to po de- 
partamentach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Drobne ogioszenia 
pe 3 centy od wyresm. | 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonnje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litog a- 
ficzay A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 
Nowe znakomite siedzie poczto- 


we l sztuka i2 ot poleca handel 
Alberta Szkowrona, Liwów. plac 


Marjawki. 2093 39 —? 


1481 213-? 


Nowości na suknie damskie 


ADL DI TI SI TI EI EI EITTIE EI TETTI ET EITI EIEI EELE 


C. k. Patent Nr. 17.513.43.258 


Osuszanie wilgotnych murów. 


Murowanie tynkiem ochronnym 
24 pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittl'a. 


Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 


nieprzemakalnej masy ochronnej HiittFa nastepujące pismo : 


„ Cesarsko i królewskie ` Do firmy 4 - 
Ministerstwo wojny Posmansky & Strelitz w Wiedniu 
iał 5. Nr. 771. I. Maximilianstrasse Nr. 11. 


- Urząd pocztowy Narejów po- 
ekspedy- 


trzebuje rutynowanego 
tora 2212 1—3 


Cztery kufy dębowe, omalowa 


ne, sążda o 14 obręczach żelaznych 


po 2.0410 garncy objętości, na wod- 
kę w gorzelni tanio do nabycie. 
Zarząd dóbr Młyniska, poczta Ja 
nów koło Trembowli. 2211 1—4 

Une jeune, demoiselle de bonne 
famille, possedant bien le francais 
l'allemaude el la musique, avec 
bons certificats, 
comme gouvernante. Prióre do 
s'adresser i la redaztion. 2209 


Bezpłatnie i franco posyła na la- 
skawe żądanie cenniki wyrobów 
szklannych Zarząd fabryki szklan 
M Da O 

Zyto świętojańskie 100 kilo z 
workiem, stacja Bóbrka 10 zł. do 
siewu. Czapernosów - Przemyślany. 

2190 2—38 

Kilka sklepów do wynajęcia 
Akademicka 3. 2159 5-10 

inseraty do wszystkich dzienni- 
ków w krajn i zagranicą przyj- 
muje Centralne Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 11. 

2135 10—? 

7 pokoi, kuchnia z przy- 
należytościami, na  pierwszem 
piętrze. Stajnia i wozownia do 
wynajęcia przy ulicy Ossoliń- 
skich liczba 11. 2173 7-10 


Majątek ziemski 
w Galicji szakam. Dokładny opis proszę 


nadesłać. Paul Krause Danzig WRA ac 27. 
2197 5— 


Główny magazyn 
i fabryka broni myśliwskiej 


A. DZIKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika nr. 1. 
wyssgczególnione bronzowemi i srebrne- 
mi medalami zasługi, i dyplomami przez 
Wys. c.k. Ministerstwo Handlu. za zna- 
2172  komity wyrób broni. 
Przyjmuje wszelkie w zakres 
rusznikaruswa wchodzące roboty 
i wykonuje takowa z wszalką 
dokładnością i gruutowną zna- 
jomością, bardzo szybko i po 
cenach umiarkowanych. 


a e > 
Fabryka ada liukza i i na- 
wozowych 
Spółki komandytowej Jljana Wanga 
we LWOWIE 


ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
P. T. odbiorców. iż od 1 Maja r. b. 
przemiosia kan'or do domu prey 


ulicy 
Żółkiewskiej 82 
(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon 
Nr. 90 i urządziła tamże skłąd: 
Mączki kośclannej 
Superfosfatu 
Saletry chilijskie] 
Fosforanu wapniowego itd. 


2081 


desire se placer 


Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m zezwala Mi 
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczacych 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Hittl'a* powoływali sie na 
ten takt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom Ludowni- 
czym używanie tej masy do osuszania i uzdrowatninnia wilgotnych 
cześci budynków itp. 

Wiedeń 18 lutego 1891. | 

Za minister. wojny: J. Biermsamm jenerał-major. 
NLasę tę wyrabia wyłącznie tylko 
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry- 
wania dachów, cementu drzewnego ! asfaltu. 
jfy Biuro Centralne Wiedeń I. 
Posnansky & Strelitz Maximilianstrasse Nr. 11. 

Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. Arnold Wer- 
mer we Lwowie. 2124 9—12 
BOOOOOOOOOOO0O0O00000000000- 


Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów 1 octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie 


leca 
OCET 12—15 


w znanej najlepszej jakości pe cenie jak najtańszej. 


1920 18—? 


W największym wyborze 


Bieliznę męską i damską 
(z materjałów Benedykta Schrolla syna) poleca 
skład płócien i Stołowej bielizny 


— ANI O PE A o 00 000000 


2152 c. k. nprzyw. fabryki 
Ed. Oberleithnera Synów 
Lwów, plac Marjacki 8. 
DF Cennik na żądanie franco. -WEF 
ei |_| „iii 
„= TO 


W wyższym ośmioklasowym Zakładzie 
wychowawczo-nankowym żeńskim 


W. Niedziałkowskiej 


Wpisy uczennie tak pensjonarek jak dochodzących rozpo- 


czynają się dn. 23 b. m. lekcja zaś dnia 5 września. 
2203 1-5 


BY Dla uprzejmej uwagi. % 


Na moich składach meterjałów budowianych i fabryce wy- 
robów hb tauvowych we Lwowie i Przemyślu utrzymuje: Portl. cement, 
wapno hidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłaczne za- 
stępstwo ksiecia Lichtensteina dła wschodniej Galicji) dachówke, papę dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- | 
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Iiudwei- 
sie. Nowy redzaj płyt izolacyjnych dla wysoszenia wilgotnych ścian itd, 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po majprzystępniej- 
szych cenach 


e 
J. Rzędowski 
Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180. 
(„Impressa *) 2130 13-30 


ŻE TEESEEE 
żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmioklasowym) zakładzie 


Maryi Zagórskiej 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12 rozpoczyna się rok szkolny 


dnia 4  rześnia 


Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakła : 
dzie stałych pensjonarek (internistek) udziela właścicielka za- 
kładu codzień od godziny 11—4. 


Kajlepszym materjałem smarowym 


do maszyn wszelkiego rodzsja jest: 


se Oliw 

BF iwa 
Prawdziwą oliwę 

malnych, zaopatrzonych 


„RAGOSINE* = 


„Ragosine* nabyć można w beczkach orygi- 
znakiem ochronnym, po cenach hurtownych u 


Ludwika Winiarząa we Lwowie 


(Impressa.) 


Teatralna 16 
jako jedynego uprawnionego zastępcy dla Galicji. 2101 7—8 
Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. Papier 


| Wpisy eksternistek rozpoczną się dnia 28 sierpnia od go- 
| dziny 11 rano do 6 popołudniu. 2191 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem* 


we t.wówie, plac FLapitulny, 


Wielki wybór gustownych i tanich 


Serwisów porcelanowych 


stołowych i deserowych w najmodniejszych eleganckich fasonach z pie- 

knemi dekoracjami kolorowemi w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, ara- 

beski, bordury itp. Komplet na 12 osób złr. 21:70, złr. 28=—, złr. 25—, 
złr. 27—, złr. 29 —, złr. 82 —, złr. 35—, złr. 87 — itd. 

2164 7—10 Do każdego serwisu są na składzie: 


filiżanki do herbaty 
czajniki, nalewki na śmietanke, maselniczki, cakierniczki, kosze na 
ciasta, kabarety, kubkł na jaja. kosze na owoce itp 


filiżanki do czarnej kawy 


imbryki do kawy, tace porcelanowe itp. 


Szkło serwisowe 


karafki na wode, na wino dzbanuszki, na likier, na rum, kieliszki, 

szklanki, lampki, puchary na piwo, cząrki na szampan, kłełłszki konia- 

kowe, dzbany na piwo, podstawki pod szklanki, miseczki na lody, kom- 
potiery, kosze na nożce, etażery, cukierniczki itp. 


BE Ceny stałe! Cenniki na żądanie. Tā 


Kazimierz Lewicki, Lwów. 
Główny skład dla Galicji Porcelany, Szkła i Towarów 
mięszanych, galanteryjnych, ul. Trybunalska we własnej 
kamienicy, założony w roku 1845. 
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Hotel Zorza 
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Największy wybór maszyn do szycia 


Singera rt 


me-[aniej aniżeli u engrosistów 


re Freres główny magazyn Coudrey (que 


olet 


Jak WSZELKIE WYROBY „Jak 
PesieeA Lubin | _! nowości znanych w świecie | pifgpc of 
Gosneli FABRYKANTÓW PERFUM | Porin 216 
Pears otrzymAł na skład i poleca Pierre 
okr sj po cenach ściśle fabrycznych Eense. 
Pinaud 8. PIELECKI FAY 

| 
| 


broni, przyborów uniformowych i re- 
LANIE 7 ", kwlzytów sportowych Rieger 
Leiohner LWÓW, plac Marjacki! 3. POPP 


od najstarszej firmy M. J. FARINA 
gegenüber d. JQllchpiatz 


WODA KOLOŃSIA 


Braci Fijałkowskich z Białej. 


Societe higen 


RKKKKKAKRKAKKANEKRKKARAAKKKAKAKKKE 


„Impressa, 


Lwów 


6—? 1938 


Ain z" w w A a 


wiekszego folwarku z martwym i żywem 
inwentarzem jest pod korzystnemi warun- 
kami zaraz do objecia. Wiadomość udzieli 


Nanezycieta. domowego 


Ignacy Rappaport, Lwów Jagiellońska 17. | wieś do chłopczyka z 2 klasy, 
2206 2-- 3 


znajsmość języka niemieckiego i 
polskiego oraz metody Wynadgro- 
dzenie 20 złr., mieszkanie i całe 
utrzymanie. 

Zgłaszać się: Seweryn Do- 
mański, dzierżawca dóbr w Szu- 
parce, pocata Korolówka.. 

22U2 3—8 


| KOŁORY SZYTE 


Prześcieradła 


156 c/m szer. 210 cm dł. 
1 zdr. 4U cent. 
176 orn szer. 210 cm dł. 


Sienniki kolorowe 
po złr. 1:25, 325 i 260 
poleca handel 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Riedla 


2199 


odznaczony w Krakowie na wystawie me- 
dalen wielkim brązowym. 

Nr. OO z trufami kilo 7 zł. 50 ct. 

Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „50 


we Lwowie, 


Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo- 

gramowa 2 sł. 28 ct. d 

Wszystko wyrobu Kazimiery 

Matczyńskiej, sprzedaje Zarząd dwo Księgarnia, skład | wypożyczalnia 
ru Łapszyn, Brzeżany o. p. nut muzycznych. oraz ekspedycja 


2150 8—12 pism perjodycznych 
8. A KRZYŻLNOWSKIEGO 


sal w Krakowie 

domu). lep. Htajnię. Woro- : : 
= zk. kaj a J ESR SL Azji na sklad główny : 
Bartemiliana Brajera w godzinach od 9—12| Kartka z dziejów Kraju i kościoła 
_ 2187 64:t |katolickiego w Polsce Rossyjskiej 
— |t0 III podług żródeł wiarogodnych 
skreślił X. Y. Z. 


Cena egzemplarza 2 złr.. z. przesyłką po- 
cztową 2 złr. 20 ct. 2195 1—8 


by lub obsługa 


na cały świat 


BRZYTWY SZWAJCARSKIE 


LECOULTREGO Z SANTIER 
ARBENZA Z JOUGNE 
KROPPA Z LONDYNU 

HENKELSA Z SOLINGEN > 
oraz paski do obciągania golarki, 
penzle, mydła najrozmaitsze, lustra 

we wszystkich wislkościach 
2176 poleca najtaniej 


Poszukuje się 


E £ ONOMA 
któryby był energiczny, wzrostn 
słusznego, kawaler lub żonaty, 
obznajomiony z maszynami rol- 

niczemi. 


Kia szynistę 
8. PIELECKI |egzarainowanego do parowej mió- 


LWÓW. carni, tartaku i młyna. Odpisy 


je Administracja „Przeglądu“. 


2.03 1—32 
Nauczyciel domowy M d 5 } 0 

z długoletnią praktyką poszukuje 

lekcji na wies. Nauka może byćjwysyła Zarząd dóbr Obłażnicy op. 
udzielaną z klas norm. i niższych|Nowesicło koło Stryja, 5 kgrn. 
gimnazjalnych, Adres poda Admi-|paczka brutto i franco pierwsza 
nistracją „Przegiądną, strefa 3 złr. 75 ct„ druga strefa 

20 


Glóway EEEE TAM i świadectw pożądane. 
przyborów uniformo- 
wych. 
RE 


ma -o MM OAK DENY 


a 3 złr. 90 ct. 
Biuro informacyjne nauczycielskie | orem me = Ee 
Ludmiły z Gid'ińskich | 
Skowrońskiej | IOUE SAEN 


w Krakowie, ulica Krupnicza l. 8 poleca 


; 2 

1. Nanczycielkę Polką z wyższem Wy- KONFITUR H SOKOW 
kształceniem, posiadającą doskonałe jezyki: ł 
francuski, aneielski, niemiecki f muzyke, 
oraz system szkolny. 

2. Nazczycielkę Polkę s doskonałym 
francuskim, niemieckim i muzyką. 

3. Nanczycielkę Niemkę A 
francuskim styczng m - 

4. Kilka bon Niemek tróbłówck. , 
francuski z angielskim, 

2201 z 


oraz robienia 
KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
I GALARET OWOCOWYCH 


zebrane przez 


FLORENTYKĘ i WANDĘ 
(Autorki „Kucharka polskiej“). 
Wydanie trzecie znacznie pomnożone 
Cena 50 ont. 

Po przesłaniu za przekazem 
kwoty 56 centów nuskutecznia 
się przesyłkę franco. 


5. Naaczyciełki 
niemieckim i muzyką. 


Panna 


z dobrem wychowaniem, uzdolniona wszech- 
stronnie w nane kroju i krawieceyany 
damskiej, mogąca sie zająć dziećmi niższyc 
klas szkoły ludowej, znająca sie na gospo 
darstwie domowe::, wreszcie jako młoda 
l wesołego temperamentu odini towa 
rzyszka dla kobiety w starszym wieku, 
poszukuje w mieście lub na wsi odpowie- 
dniego miejsca ga stogownem wynagrodzo 
niem. Łaskgwe zgłoszznia lub żądania 
świadectw pfosze adresować: W. Kwiat- 
kowska poste restante Rohatyn. 

2'96 3—4 


Drukarnia 


W. MAMECKIEGO 
Kopernika 1. 7. 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty Hodak. 


Adres z grzeczności przyjmu- = 


